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wieczorem.
Ogłoszenia przyjm uje się do godzimy £r wletsCir.

JOWSKI
mlea. k w a r t  p ćłro jz. rocr*. 

Prasurac?ata: W  kraju l . -  3 .—  6 1 2 .—
„ Z s granicą 1.50 4.50 9.—  18.— •.

Z a  zm iany  a d r e s u  80 kop«
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lu b  jegw miejsce?* 
przed tekstem <10 kop. p ierw szy i 20 kop. huźdy na-

PISKO F0LITYCZNE.SP0ŁIS2NE i LlflEACKlI
U O

stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. 
sfępny raz, zawiad. żałobne po 4 0  k. W  ru b ryce  
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego m iejsce l 'r b

i l t r a ie r  i3 b o £ i.

Prer.afnsrata i cglószenia przyjmuje Adm inisf^sya.

trzecią bolesną rocznicę po- I 
grzebu

hfp Birbary GrzesińskiejI
w  piątek dn. 3 lutego o godz I 
to r. odhędzie się nabożeństwo I 
żałobne w kościele św. Aleksan- i  
dra^w Kijow ie, w  Sokołów ee I 
na Podolu i w  Genewie. Krew - | 
u .'UJ, którzy w ezm ą w  niem u- | 
d iiał bezgranicznie b e lą  wdzię- | 

' Rnt zice i Rodzeństwo 3-15 1

S p r a w y  l e i n e  specyal. prow. wr 
wszyst. lasoochr. komu. karczunek i 
oszacow., plany leśn , gosp. przyjm 
pośr. w  kup., sprzed., zastaw , i dzier 
m ajątków i domów Taksator Prar. 
kowski W .-\Vłodzim 16, tal, 25 80

3 3 '

Student poszukuje lekcyi vr 
miejscu lub na wsi 

M ichąjłowski zaułek Ni 12 mieszk. 8 
dla R L. 558
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R E P E R T U A R  K A R N A W A Ł O W Y . Dziś dn. t przedstawienia n;e będzie 
W »czw artek dn. 2 dwa przedstawienia W  południe benefis głównego 
kontrole a S. Dobrowolskiego. Po raz ostatni , , I n t r y g a  i m i ł o i i 11 F. 
Szyliera, wieczorem  po raz 5 ty T. B ernbłrda 1) ,,L «  JiCtit ż ia łó ”  (Ma 
lutkie cafe), 2) Garszina „ C z e r c t o n y  ii: u d a  t e k ” . W piątek dn. 3 lute­
go d*ta przedstawienia: w  południe kompletne powtórzenie przedstawienia 
poświęconego pamięci A . P u a s t d n a .  w ieczorem  benefis W. F Bag-owa 
» |8 ż it i  A c o » t a ,a» B ilety nabyte na szt. „ W ł a d M  i y o i a ”  (Mistrz) sa 
-a ż n e  na „Uriel A costa1', W sobotę dnia 4 dwa prrtdstaw. w południe po 
raz ostatni J Gordina s(3Sss i t c ie k ia :  a c e e n e c i ’ ’ , w ieczorem  po raz 4 
U. W ,l.ie*a ^ K s i ę ż n a  P a d u a ń s f c * ” . W  niedziele dnia 5 'lutego d\v* 
Tirzedstawienittt w  południe: benefis pomocników i suflerów  ro taz ostatni 
J. B ieiajew a „ P s i s z a * * ,  wieczorem  t o i a g n a F n e  pEv-E®detaiwa®nie 
z b i o r o w e  p r z y  udać/ans o s ł e g o  z e s p o ł u .  S zczegó ły  w afiszach 
B ilety  nabywać można na w szystkie oznaczone przedstawienia w  dzien­
nej kasie .eatru w  rn?g. Br. Kohen (rCreszczatyk 25, tełef. 141).

T e a t ?  D r a m a t y c z n y ^  a .
W  czw artek d 2 lutego dwa przedstawienia: w  południe „ W i e l c y  ś m a  

wieczorem  „ S i o t s  k l a t k a " .  R eżyserya M. Strojew s. Początek 
o godzinie 8--i wieczorem . W  piątek dn. 3 lutego dwa przedstawienia: 
w  poi .tanie „ O r l ą t k o * '-  w ieczorem  benefis kasyerki kasy głów. 0 Rejze 
x) is K tó r e s jc  *  *Śu»6oS.^e 2) , , — 
la  v c u i> e  d e  c h t « « u x " .

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego

„OGNIWO"
niniejszem zawiadamia pp. członków i ich gości, że w czwartek 

dnia 2 lutego r. b. odbędzie się

D o r o c z n y

w i e r z ą t k o 1*, 3) „ L e  s a lo n  p o u r

T e a t  p M i e j s k i ,  s.0̂ . .
jutro dnia 2 lutego w  poł. „ Ś n i e g u r o u z k s 1 '.  B iorą ud/iał pp.: $Vik- 
szemska, Norska Draliomireeka, Rybczyńska; p p : Brajnin, Isaczenko, En- 
giei Kron, Szydłow ski i in. Początek o g. 12 i pół po poł. W ieczorem 
benefis reżysera P. SkuratCWa „ Q u o  V adi® “ - Biorą udział pp.: W iiier, 
Rudnicka. śław=ka, Bojo.ienko, Ticbanowa, Dolinin, Strukow-Baratow, Ka- 
miontki, Tarnow ski, Gilarow, Ułuchsnow  i in. Por.z. o g. -1 /a w. Dnia 3 
w południe „ K s i ą ż ę  Ig o r** , wieczorem  benefis p* łnomocników reżyse 
ra D. Grinberga i G. "Karewicza „ B a S  n » a * k o w y ‘ *. _Dnia 4-go styczni 
w  południe 1) „ (F r a  D isw olo**, 2) B a l e t  d i y z ^ t i s i e m a n l .  Bilet«nKntn  ̂   W___  m___ St " = _ C •    j.__ „ „  *»

S1K 8B1!
Palefony i w  lepszym  gatunku płyty w  największym  w yborze po Ceuaćb 
umiarkowanych poleca skład głów ny instrumentów m uzycznych ; r.»
J . M S B W E R , K ijów , K reszczstyk  Ń» 41 F ilia  w  Baku. 85

kończących P olitech nikę wo-powstaja cTj komory celnej
Ubrania cyw ilne i uniformowe na warunkach ulgow ych tioleca dostawć 

komusyi ekonomicznych K i jo w s k i e g o  I n s t .  Pti£iS.

L .  Ł u k a s z e w i c z
K r e a z c z a t y k ,  g m a c h  R a t u s z a .

reżyse 
siycznia

w t>.'iuuiue i j  jftrirg) LUuHDlO", 2; u n e r . s S S e ia ^ n t .  Bilety
n abite na op. , . l i u g t n 2it» j. dniegasr** są ważne na op. „ F r a  D la u o -  
l o “ . W ieczorem  i j  jT r a w s a t a 1-, 2) W ie lk i b a l e t  d iw e r t ia a e m e N t .
Dnia £ w  południe „ Ż i f o r c  s a  c c e a r z a "  wieczorem  benefis chóru po 
raz ostatni „ 8 j o  wadi®**. Bilety są do nabycia w  kasie teatru.

C y r k  „ Hippo-Palace". Mi kola jofMska 7. 
Telefon 279,

W  czw artek dnia 2 lutego w  południe 9 Ś w ię t u  d z ie c in a ® ” , program 
z 3 oddz alów  Bierze udziaJ trupa a r a b ó w -  komik Wiifis^gn-n. jazda 
dz tc.i na kucykach. W ieczorem  o g. 8 1 pół w ielkie świąteczne przed- 
s.tawicnie w  3 ch oddiialaeh. W ystęp  trupy a r a b ó w .  W spaniale w ido­
wisko, wodospady i kaskady, zaczarowana grota i pantomina „ C jy rk  
p o d  w o d ą ” ,

W  Kabarecie „Grand-Hotel“. kaarna^aiuoUranocS
Usttw iczne rozryw ki podług zupełnie nowego programu Ulubienica pu' 
blii zności, M ile Dangel oryginalne paryskie piosenki, dfifnifcr eris d i Pa' 
ris gtnre de Liii: iłi-lle C!os-WIax i M-lie Madelaine Chni»" ” 'łe Znakomity 
prettigitator fe a rd -fl& rd . Parodzista Sokolskiego p S a w ic k i.  W yko­
naw czynie piosenek swojskich rosyjskich, siostry K ossakorM R ki@ r W y ­
konawczyni rom ansów cygańskich p R ryróaka. Kwartet „Zem m el" (na 
śladownirtwo). Koczujący muzykanci, gimnazistka i gimnazista S o e n a  
•KfmiT^dram at „ W ś r ó d  A p a » * ó i« ” . O gólne pieśni chóralne. O rkie­
stra wykonuje codziennie nowe numery, będące na dobie, m iędzy ionemi 
z n ajnow -zfj oaeretki Franciszka Lehara ,,E«ra*«. W  piątek d.' 3 Eute- 
g c  z  poKrodu o s t a lk A w . W Jelki ra ie o zó r r tc r n n w a łc w y  W  tym 
dt iu program  kabaretu zakończony zostanie w cześniej i jedna z sal bę- 
dz e przygotowana dla pragnących w ziąć udział w  tańcach. H1qc karna­
w ałow ych niespodzianek. Uprzejmie uprasza się o w cześniejsze zatna 
wianie stołów, lóż i gabinetów. S k a ły ,  t s e j i e i e  b e z p ł a t n e .  K oiacya 
z 3 dań l rb. 60  k. Dnia 13 lutego na rozpoczęcie kontraktów kom plet­
na zmiana programu. Zaproszony został jako kierownik kabaretu i g łó w  1 
r,v roriferencier, znany polski dziennikarz i autor „revues" p. C y r y l  D a-
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M lir y  siolowcewoj i 
I ,  G o j ż e w s k i e g o

w  SŁA W .U CIE  gub w o^ ń skiej 
Cenniki, okazy, kosztorysję franco t gratis. Fabryka 
nigdzie nie posiada żadnych składów  swcicli w yrobów , 
jedyny w yłączn y rep-ezent. „ F .  M iło b ę d zC ti i S » k& ''*

Kijów, K reszćzatyk 5 m 29. 532

i p o p t l n g  P  m  I  m  ^  m
B e d e t  .M a a l in s  • R in g . M ikołajewska JA 4 — 6.
W  czw artek d. 2 lutego po raz t szy vr Rosyi Kar­

naw ał w  miniaturze K Ą C IK  N I Z Z Y
C a p n e w s U  K a r n a w a ł !  C a r * t > : e v a l !  
P o c h ó d  b a j e c z n y c h  ę y d w a n ś w .  N a t o r z e i  
s a m o o t io d y !  k o n ie  i c y k l i ś c i .  C o r s o  d la  
c y k l i s t ó w .  Z a  nsjpiękniej.ze kostyumy damskie 
i męskie nagrody w kwocie' 500 franków. Dyrek- 
cya uprasza najuprzejmiej o zjawienie sięw k o styu - 
mach mnskarędowych. W ybór* k r ó l o w e j  k a r n a -  
w/. ł i i .  P e e h ó d  j e j  e w i t y  - k a r lć h ó w . Publicz­
ności będą rozdawane komiczne ubiory na głowę. 

Cała publiczność b ;erze udział w  grze orkiestry. S4
B a j e c z n e  w i d o w i s k a :  C a ł y  S p a r ł iw e  L-a!a:<c w s p a n i a l e

u d e k o r o w a n y  f a n t a s t y c z n y m i  k w ia t a m i .
Huśtawki z W esołej W dów ki dla wszystkich. 2 orkiestry muzyki 168 
M irgorodtkiego pułku 1 4 dyw izyocu artylc-ryi doH batutą Br. Rogo- 
w ojów. W ejście 2 rb. —  10 rb. Stoliki koło barjery 10 rb. pozostałe 
po 5 ro. Bilety są do nabycia. Początek o godz. 8-ej, koniec o g. 2 r.

W  piątek dnia 3-go Lutego r. b.

Święto Sport ing Pałace.
W  królestwie kwiatów.

F a n t a s t y c z n a  d e k o r a c y a  S p o r t in g  P a ł a c e  k e  a la m i .
(BajedzncJ czarujące widowisko).

S e t k i  la m p io n ó w . W s p a n ia ły  k w i a t o w y  „ f a k e lz u g * *
F eerya przy udziale wszystkich znajdujących się na wrotnisku. 

Przy wejściu paniom będą rozdaw ane róże.

K w i a t y ! k w i a t y !

2 orkiestry 168 M irgorodzkiego pułku i trębaczy 4 dywizyonu arty- 
lę r li  pod batutą Br Rogowojów. W ejście 1 rb. to kop. Stoliki koło 

barjery po 3 rub. pozcstsle po 2 rb.
U W A G A : Patrz afisz JA 6 B al B rylantow y.

Początek o godz. 8-ej, koniec o godz 2-ej w nocy.
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W  Magazynie

a i f i e w s k i . 523

A. Suuonra
R e s a r a b k a ,  P ła c  B o h ó a n a  C h m ielssiu k ittso  47/1.

W  W IELKIM  W Y B O R Z E :

FSIlAliflr 1 Pr a s o w a ‘!y  od 2 20 koP > 2 <5o« 3-ao; A ca u je w sk I 3.80; 
l\d V viU li Z lirn is ty  - J e s io tro w y  340 , 3 6 0 , 3 So, 440 , 4.80. 
N a jw y żs zy  g atu n ek  krymski 50 Q j n ! ł  sw ego w ę-

7 ib  50 kop; J t / S S U ls  kop. funt. dzenia 70 k.
funt. Ś l e d z i e  k r ó l e w s k i e  1 pudełko 65 kop. 499

W  s o b o t ą  d n .  4 - c jo  k t e g o  r .  b .

Brylantowy bal.
Za najpiękniejszą ozdobę brylantową i z drogocennych kamieni 

wydana będzie cenna wspaniała nagroda.

Konkurs piękności
dla uzyskania tytułu najpiękniejszej kobiety w  Kijowie. 

U prasza się o przybycie pań w  strojach balow ych, panów w e frakach.

W ejście 2 rb. 10 kop. Sioiiki koło baryery  po 10 rb., pczosta 
łe po 5 rb.

2 orkiestry ró8-go M irgorodzkiego pułku i trębaczy 4 go d yw i­
zyonu artyleryi pod batutą b-e. R o g o w c ó w .

Początek o godz. 8 ej. koniec o god. 2 ej w lioey.

Dla udostępnienia prenuwer. „Dzien­
nika Kijowskiego* nabycia na Wa- 
runsach najdogodniejszych książek 

iezbędnych w każdym domu pt> s- 
Wm . porozuKiehżiay się z wydawca­

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłączcie tylko naS.ttym prenumera 

torem.

D-n Feliks* iw s if io
a Sciiy, 80 iiustracyi łlinićza, Bu.'a 
mapa Polski x podziałem na woje­
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiegc*:

ffS5sH I 10
(w azdcbr.ei oprawie).

Kraków
R>a histeryczny do połowy XVII w

R k .  3

;e e a a  ^ s f c s ^ a s S j o

(W  ozdobnej oprawie)

Na pjcw iaćyę wysytasooy sa raliCz. - 
niem r dołączeniem koSzt św  pr e 

.jy łk i:

PTezMlECZ!JEWI
kontraktowegoPodczas kontraktów przydrSudu

Piep"soebTrtronachany Wystrzegać sięnaśSadownictw.

B e r d y c z ó w  kiS sk’
prenumeratę i ogłoszenia dó 

„D ziennika Kijowslt.® przyjm uje 
k a n to r Rolniczo -  Han* 

d l o w y

KSIĘCIA FELIC. GiEDROYCIA 
Jurydyka d wl&uny.

Oraz sprzedaż detaliczna

m m m m 3135

prenumeratę n O z ic n n lk a  Ki« 

jow ski& gct** przyjmuje
Kslągar-

n:a A. Fotsmkswskiegi

F o  w y r o k u .
W jT ok sądu okręgow ego w arszaw skiego 

w sprawie sędziw ego biskupa Ruszkiewicza i 
innych członków sądu arcybiskupiego, oskarżo­
nych c uuieważaienie niepodlegającego ich 
kom petencji a praw om ocnego ślubu m aryawic- 
kiego, jest już znany naszym  czytelnikom z do­
niesień telegraficznych naszego korespondenta 
warszaw skiego. Nie mniej ciekaw a jest treść 
samej sprawy.

Na wiosnę r. 1907 ubogi czeladnik k ra ­
wiecki Sękalski począł się zalecać do zamoż 
nej córki gospodarskiej 7. Ł agow a Salomei 
Kędzierskiej, liczącej w ów czas zaledwie lat 16.

Pragnąc zdobyć rękę Kędzierskiej, S ękal­
ski zwróci! się do m iejscowego proboszcza ks. 
M arcinkowskiego z zapytaniem, czyby nie ze ­
chciał dać im ślubu? Proboszcz uwarunkował 
pobłogosławienie małżeństwa zezwoleniem  ro 
dziców oraz dyspensą wiobec pokrewieństw? 
3 stopnia, łączącego Kędzierską z SęfcalsTujn.

Nie m ogąc zdobyć pozwolenia rodziców, 
Sękalski postanowił w inny sposób urzeczy­
wistnić sw e zamiary.

O  dwie mile od Ł agow a mieszkał zakon- 
mk-ma^yawita —  może on będzie mniejszym 
formalistą i da ślub, bez zgody rodziców. Pocz 
c wy zakonnik, jak się okazało, ojciec Siedlec­
ki, zaopiekował się losem prześlfcdowanej pary 
dzieciaków, nie patrzył wcale do ich metryk i 
aby mkt niepow ołany nie przeszkodził w ślu­
bie, o świtaniu rano dn. 4 go czerw ca 1907 r. 
przy zamkniętych drzwiach kaplicy dał ślub 
opornej w o'i rodziców parze. G dy w lat trzy 
po opisanem zdarzeniu ojciec Siedlecki za p o­
średnictwem skargi na imię prokuratora izby 
sądowej użala! się na sponiewieranie przez 
w atsz. sąd arcyb. pow yższego ślubu, okazało 
się, że dobroduszny „zakonnik", który, j*Jk sam 
twierdził podczas rozpraw sądowych, nawet 
metryk ślubujących nie oglądał, zdołał osobiś­
cie i przy potcocy' biskupa m aryaw ickiego K o ­
walskiego sporządzać cały szereg rzekomych 
dokumentów, w rodzaju dyspensy od pokre­
wieństwa w 3 eiopruu na ślub Sękalskiego, za 
w arty 4 czerw ca 1907 t , noszący datę 23 lu­
tego 1910 r aktu ślubnego cy: post sporządzo­
nego i nie podpisanego przez samych ślubują­

cych, jedynego, jaki w ciągu 4 lat w 8,000 p a ­
rafii m aryawickiej sporządzony został, o czyw iś­
cie przytem bez adnotacyi żadnej w tym akcie 
o rzekomej dyspensie ojca Jana M aryi M ichała 
K ow alskiego na liście m aryaw itów , eby w ten 
sposób udowodnić, że Józef Sękalski, pomimo, 
że sam podawał się za katolika, że jako taki 
figurował w księgach ludności oraz paszporcie, 
byl najgorliw szym  w yznaw cą maryawityzm u i 
że nawet otrzymet cd biskupa K ow alskiego, co 
prawda ex post, ale w każdym razie otrzymał 
dyspensę, nawet cd 3-go stopnia pokrewień­
stwa z Salom eą Kędzierską.

Kiedy przy pierwszem spotkaniu z rodzi­
cami Sęfcalska-Kędzierska zdała sobie sprawę z 
tego, jak: to byl ów ślub, udzielony jej przez 

ks. Siedleckiego, ona, gorliw a katoliczka, zry 
wa z mężem i rozpoczyna kroki rozwodowe

Ponieważ zarówno Sękalski jak i Kędzier­
ska w chwili zawierania ślubu byli katolikami, 
ponieważ i sam ślub ten udzielony im by 

według obrządku katolickiego, sąd a,*c3Tbiskupi 
pod przewodnictwem  generalnego w .karysza ty ­
tularnego beryseńskiego biskupa Kazimierza 
Ruszkiewicza postanowił spraw ę przyjąć do 
rozpatrzenia a, rozpatrzyw szy ją, postanowił u- 
nieważnić ślub ten, udzielony przez osobę nie­
uprawnioną, bez zezwolenia rodziców i bez d y­
spensy cd 3 stopnia pokrewieństwa.

Dotknięty tern unieważnieniem duchowny 
maryawicki Siedlecki wniósł skargę do proku­
ratora, 1 sąd arcybiskupi stanął przed sądem 
c y  wdnyro.

Prokurator stanął na tym punkcie widze­
nia, że unieważnione małżeństwo było legalnie 
zawarte, i wytoczone ks biskupowi Ruszkiewi- 
czowi oskarżenie sformułował w sposób nastę­
pujący:

*• że osądził sprawę nie podlegają­
cą mu;

2. że wydal wyrok jako ostateczny;
3. że o wyniku nie powiadomi! prokura­

tora.

Pow oływ anie się obrony na jasne i nie­
dwuznaczne brzmienie praw a kanonicznego, na 
rozporządzenia arcybiskupa odpiera! oskarżyciel 
przytoczeniem aitykuló#  praw a rosyjskiego.

„Praw o ogólno-pańsiw ow e powinno góro­
wać nad przepisami praw a kanonicznego*— na 
tej podstawie oparł oskarżyciel sw ój stosjnek 
d o ’ spr£wy.

Na tym gruncie stanął rów nież sąd, feru­
jąc wyrok, skazujący ks. biskupa Ruszkiewicza 
i ks. Cieplińskiego na i6  m iesięcy twierdzy 
oraz pozbawienie szczególnych praw i przyw i­
lejów.

Sędziw y biskup Ruszkiew icz nie jest pier­
wszym  dostojnikiem kościoła katolickiego, sie­
dzącym na lawie oskarżonych. W arszaw a pa­
mięta dotychczas, jak w roku 1803 arcybiskup 
Feliński opuszczał sw ą owczarnię, udając się nn 
lat dwadzieścia do Jarosławia. W e dw a lata 
później arcybiskup Paw eł R zew uski złożyć mu­
siał urząd i na długie lata osiąść w guberniach 
Cesarstw a. W  taki sam sposób opuszcza! swą 
dy.ęcczyę przed laty obecny arcypasterz a ów 
czesuy biskup płocki W incenty Popiel.

Zm ieniło się tylko tło spraw y. Zatai £ 
obecny między władzą duchowną a władzą 
świecką odbył się nie na arenie ogólao-polity 
cznej, lecz na tle stosunków w yznaniow ych.

Legalizow any z takim niepraktykowanyn. 
dotąd pośpiechem m aryawityzm  uczuł się po­
krzywdzonym  w awych prawach 'wyrokiem 
sądu arcybiskupiego i, w ytoczy w szy sw ą sprawę 
przed forum świeckie, odniósł w alne zw ycię­
stwo.

Jukie owoce zbierze spraw a mrryawiekst 
z tej sprawy, czy wzmocni się zachw iana p r 
w sga  moralna sekty?

Jak oceniał sąd m o r a l n ą  stronę tej 
spraw y, św iadczy wym ow nie uchwala jego  o 
zwrócenie się do Tronu z prośbą o złagodze­

nie wyroku. W idoczne dla stróżów  praw a pi­
sanego, prawa św ieckiego, nieraz stojącego w 
sprzeczności z orzeczeniami praw a kanoniczne­
go, o iież większe znaczenie m iały te pier­
wiastki moralne dla opinii publicznej dla spo» 
ieczeństwa polskiego.

Z .a la z la  ona sw ój zgodny w yraz w g lo ­
sach prasy polskiej, w pismach o kierunku tak 
odmiennym jak  „Słow u* i „K u ryer Poranny*.

T en  zgodny odruch sumienia zbiorow ego 
w obec tragicznej sytuacyi, w jakiej znaleźli 
się kapiani polscy, zmuszeni jednocześnie do 
pełnienia obow iązków  urzędników ministerstwa 
spraw wewnętrznych, nie raoie pozostać bez 
skutku ani dla duchowieństwa katolickiego w 
jego  obecnej sytuacyi politycznej, ani dia se­
kty'm aryaw ickiej, apelującej od władzy św iec­
kiej do władzy duchownej.

W yrek  sądu okręgow ego jaszcze upraw o­
mocniony nie jest i może być w drodze apela- 
cjrj nej skasow any w drugiej instaucyi, w yrok 
sumienia zbiorow ego zŁpadł ostatecznie i za ­
skarżeniu nie podlega.

Czeskie  la ła m u cfw a  s. powonri 
C E i e i m s z c s y z t n y .

Nie starczy dobra wola, trzeba nadto znać się 
na rzeczyj—  możnaby powiedzieć d-rowi^Kramarzo 
wi. K w estya' chełmska^nie schodzUjze szpalt jego 
organu, „Narodnich Listów"; jest o niej znowu mo­
wa w e /[wstępnym artykule wjljfe 37, którego*autor, 
nawiązując do posiedzenia Dumy z 0. 2’ lutego n.'s. i 
jej głosowania w zględem  odłączenia Chełm szczyzny, 
wspomina, że dwa tygodnie temu zabrał w  tej sp-a- 
w le głos d-r Kram arz, proponując w praw dzie utwo­
rzenie i nowej gubernii, ale w  ramach K rólestw a 
Polskiego.

A le  dla zachowania „bezstronności" zaświeci 
s ię—dyabłu świeczkę.?'Czytam y tam dalej: „Nie mo­
że być'-wątpliwośći oAem, (że Ruś chełm ska uległa 
w  w ielkiej części poionizacyi, a proces przcćiw ro 
syjski nie iest tan: dotychczas zatrzym any"— a więc 
dla przeciwdziałania potrzebne utworzenie nowej 
gubernii. Nie jest atoli w edług „Nar. Listów" wy 
kluczone, że w  Dumie utworzy się taka większość, 
iż gubernia ta pozostanie w  granicach Królestwa 
Polskiego, - jak  tego (życzy sobie właśnie d r  K ra­
marz. A  jeśli się to nie stanie, jeśli nowa gubernia 
zostanie z K rólestw a wyłączona, winni będą... pola 
cy galicyjscy. „Cóż pomoże ukazywać stałe fylko 
na przem oc rządu rosyjskiegoJ|odw oływ ać się prze­
ciw  niej do sympatyi zagranicy, skc.ro w  drugiej 
części Czerwonej Rusi w  Galicy i, gdzie polacy są 
nieograniczonymi panami, strzegą swej hegemonii 
przeciw  malorusinom również nieustępliwie i bro­
nią także nie zawsze uczciwą, podobnież jak p rze­
ciw  rim  samyrn bojuje v.| Rosyi chorobliw y .'n a cjo ­
nalizm rosyjską Myśli słowiańskiej łączności nie 
ubija się tylko w  Chełm szczyżnie, ale i we wschód 
niej Galicy i.”  Drobny stopień pojednawezości pola 
ków galicyjskich byłby/właśnie obecnie na rękę 
owym licznym  rosyjskim ^przyjaciołom  polaków w  
Dumie, którzy, szukając zbliżenia z A nglią dla prze­
ciw w agi w pływ om  niemieckim, bronią całości Kró- 
lestw a'gP olsk;ego.’-?£Mogl:by w skazać na ową poje­
dna wczość i zyskać dla niej now ych sprzymierzeń 
ców, z którymi sprzeciw iliby się czwartem u po­
działowi Polski. Jeżch jednak przyjdzie do tego 
podziału, wina nie spadnie fylko na Dumę rosyjską, 
ale i na G alicyę".

Pcdonizaćya Chtłm szczj-zry i ucisk rosyan w  
Galicyi... „Narodni Listy" stale jeszcze czerpią wi 
doc/nie swe informacye re źródeł „chorobliwego 
naeyonalizmu rosyjskiego", w yrażając się słowami

Cytowanego artykułu. Kiedyż w  Pradze zdecydują 
się nareszcie odróżniać rusinów od rosyan?! A  w 
)aki sposób możemy „polonizow ać" pod panowa­
niem rosyjskiem, będąc tam pozbawionym i w szel­
kich praw  i nie m ając żadnego ruchu swobodne­
go —  to już sekret czeskiego bałam uctwa poli­
tycznego.

Dookoła wniosku chełmskiego.
Petersburg, 2S-go stycznia.

Jakkolwiek wniosek chełmski został już 
przez Izbę Państw ow ą w pierwszem czytaniu 
przyjęty, losy jego jednak, wnor-ząc z rozm ai­
tych inform acji i pogłosek, nie są jeszcze by­
najmniej przesądzone.

W  tych dniach odbyły się narady człon­
ków biura frak cji paźiziem ikow ców  —  bez u- 
działu Guczkow a copraw da —  o których pewne 
irjformacye przeniknęły już do prasy, innt zaś 
krążą z usc do ust w charakterze mniej lub 
więcej prawdopodobnych pogłosek.

RaźIziernikow cy tedy mają przy czytaniu 
szczegółów/m  trzymać się tej taktyki, by nie 
dopuścić do przeprowadzenia jakichkolwiek o- 
graniczcń w stosunku do polaków i katolików 
w przyszłej gubernii chełmskiej. Proponowane 
w projekcie rzą lo w yin  ograniczenia w nabyw a­
niu ziemi przez polaków zostały już dawniej 
usunięte przez komisyę; obecnie nacyonaliści 
i praw ica głosow ać zapew ne będą za przyw ró­
ceniem tych ograniczeń, październikow ej jedaak 
są stanowczo temu przeciwni. Nie dość tego, 
podobno zdecydow ani są oni skasow ać i te 
ograniczenia, które komisya zachow ała w z t-  
kr&sie szkolnictwa: np. zakaz zakładania szkół 
pryw atnych polskich, nauczania w szkołach po­
czątkowych w języku polskim podczas 2 ch 
pierwszych lat nauczania, zakaz wykładu religii 
w języku polskim 1 t. d. Prócz tego zam ierza­
ją  podobno październikow ej skasow ać te zarzą­
dzenia „sym boliczne", które w sposób fatalny 
m usiałyby sią odbić na interesach m ateryal- 
nych ludności przyszłej gub. chełmskiej. T ak 
np , by odw rócić tę ludność od W arszaw y, 
projektowano przenieść w yższe instan cje sądo­
we tej gubernii do K ijow a, niektóre instytucye 
administracyjne do Żytom ierza i t. d.

Zdają- sobie sprawę, iż „sym bolika* tak?., 
odbiłaby się w  sposób fatalny c a  i i/cresacb 
nie tylko polskiego, ale i ruskiego chłopa, który, 
zmuszony do odbywania dalekich podróży do 
miast, z którcmi nic go nie wiąże, przekląłby 
całe dobrodziejstwo nowej gubernii, paćdziem i- 
kow cy zamierzają podobno zmeść te zarządze­
nia administracyjne w projekcie i pozostawić



n D g  i  g  W W I K  K  1 3 O ' W  a  K  ! Nł 30

rdenarim or:y zw iązek guberni: 2 dotyehczano- 
wemi środowiskam i administracyjno-sądowemu

Jedyna zmiana, przy jakiej obstają p a ź­
dziernikow ej, poiega na tem, iż w  zakresie 
zwierzchniego zarządu administ.racyjno-pclicyj 
nego przyszła gubernia chełmska zależeć będzie 
nie od generał gubernatora w arszaw skiego, lecz 
od ministra spraw wewnętrznych.

Pozostaje jednak kw estya najdrażliwsza: 
czy przyszła gubernia chełmska ma pozostać 
w granicacn K rólestw a Polskiego, czy też z nich 
ma być wyłączona Dylematu tego, jak słychać, 
październikowcy rozw iązać dotychczas nie zdo­
łali. Nie chce im przejść przez gardło formuła: 
,w  liczbie gubernii K rólestw a Polskiego tw orzy 
się gubernię chełmską"; wiedzą bowiem, iż g ło ­
sowanie za taką fcrmulą rów nałoby się w ypo­
wiedzeniu otwartej walki nacyonalistom . Z  dru­
giej jednak strony październikowcy wiedzą do­
brze, że zawotow anie formuły, iż gubernię 
chełmską wyłącza się z granic K rólestw a Pol­
skiego, byłoby równoznaczne z zachowaniem  
całego charakteru jadow itego projektu, czego 
undenąć pragną przez odjęcie mu wszelkich o- 
graniczeń i represyi względem żyw iołu pol­
skiego

D rogi zaś pośredniej nie znaleziono dotąd, 
i bodaj, że znaleźć jej niepodobna.

R zecz prosta, iż taktyka, która cpiera się 
na dążeniu do tego, by wilk był syty  i koza 
cała, prow adzi najczęściej do tego, iż koza nie 
wychodzi bez szwanku.

Prawdopodobne w ięc jest, iż w sprawie 
chełmskiej październikowcy, mając do w yboru—  
zadowolenie polaków, albo nacyonalistów, za­
dow olić postarają się raczej oacyonalistów .

Z  drugiej jednak strony, trudność decyzyi 
i wahanie prowadzi często do tego, iż mimo- 
w ch  naw et odw leka się załatwienie kwestyi, co 
do której zdecydow ać się nie łatwo. 3 ardzo te­
dy być może, iż październikowcy obecnie cią­
żyć będą do tego, by projekt chełmski w ególe 
w obecnej Dumie nie z.ostał załatw iony. Nie 
jest rów nież wykluczona ewentualność taka, iż 
część praw icy głosow ać będzie przeciw ko w nio­
skow i w tizeciem  czytaniu, jeśli wykluczone 
zeń zostaną wszelkie ograniczenia, do których 
praw ica przywiązuje wielką wagę.

Projekt chełmski należy, niestety, do licz­
by tych spraw przeklętych, które, guy raz pod­
niesione został}-, nie mogą być w sposób do­
datni załatwione. G dyby bowiem naw et projekt 
ten nie został w  obecnej kaden cji Izby Pań­
stwowej załatwiony, podniesiony on zostanie 
z pew nością na now o w następnej Dumie i zno­
wu zagw ożdzi sytuacyę przedstawicielstwa p ol­
skiego na całe pięciolecie.

Niew ątpliwie jednak, licząc się naw et z tą 
ewentualnością, społeczeństwo poisk.e w K ró ­
lestwie w olałoby, by projekt chełmski podczas 
obecnej kadencyi Izfcy nie został załatwiony.

A- S-
. t  -

Zjssd frondy ludowców.
J.ik już doniósł telegraficznie nasz korespon­

dent lw ow ski, zapow iedziany zjazd frondy ludow ­
ców  odbył się w  Tarnow ie 29 stycznia w  sali „So­
koła" przy udziale 180 uczestników. P rzew ażali na­
u czyciele i w łościanie, w ielu  było również z przed­
mieścia Strusiny w  Tarnow ie. O brady przedpołu­
dniowe b yły  poufne. Do prezydyum  w eszli dr. Mi­
kołajski jako przewodniczący,- pp. Socha i Obmióski 
jako zastępcy i pp. Ptaśzyński i Lenard jako sekre­
tarze.

Przed rozpoczęciem  obrad odczytano w iele 
telegram ów . Referat o organizeiyi frondy ludow ­
c ó w  w y g ło sił p. Dąbski. M ówca podał dzieje stron­
nictwa ludowego, jego  zw ycięstw a w  r. '907 i zana­
lizow ał przyczyn y obecnego upadku wskutek fry- 
marki Stapińskiego, który pozaw ierał sojusze i za­
przedał lud polski w  jarzm o krakow skich konser­
w atystów. Stapiński dopuścił się zdrady najw ięk­
szej przez to, że sam Wraz z dzisiejszym sztabem 
ludow ców  zaprzedaje interesy polskiej w si i pod 
pręgierzem  ruskiej sejm owej m uzyki obstrukcyjnej 
oddaje polskie mandaty w iejskie na rzecz rusinćw, 
Dalej w ykazał i om ówił dosadnie poszczególne pun­
kty um owy p, Stapińskiego z  p. Dobrzyńskim. W  
końcu postawił rezolucye, aby założyć w łasne stron­
nictwo z nazwą „Polskie stronnictwo ludowe, zje­
dnoczenie n iezaw isłych ludow ców ", przyjąć zasa­
dniczy program  dotychczasowego stronnictwa ludo­
w ego i w ydać odezw ę do ludu o nowem  stron­
nictwie.

W  przem ówieniu p. Dąbskiego raziła w yłącz 
na stancw o-ć chłopska, której nawet nie złagodziło 
żądanie łączenia w  organizacyę całej ludności w iej­
skiej z w szystkich zaborów.

W  dyskusyi zabierał głos jp. W ysłouch, pięt­
nując dotychczasow e praktyki Stapińskiego i jego 
zwolenników, dr. Świeżawsici, Sobek, Jagerman i 
B ry l, który w yłożył zasady organizacyi i regulam i­
nu now ego stronnictwa. Ma cna składać się z or- 
gam zacyi m iejscowej, jej prezesi i zastępcy tw orzą 
organizacyę powiatową, a prezesi i zastępcy orga- 
nizaCyi pow iatow ych tworzą najwyższą w ładzę, „R a­
dę ludową", która znowu w ybiera w ydział. Posło­
w ie sejm owi lub parlamentarni mają w  Radzie lu ­
dowej głos doradczy.

W  glosowaniu uchwalono rezolucyę p. Dąb­
skiego z dodatkiem, że „Gazetę Ludów ;1," uznaje się 
za urzędow y organ nowego stronnictwa,

P rezesem  stronnictwa w ybrano p. Bolesławca 
W ysłoucha, zastępcą p. Jana Babicza, włościanina 
z Ropczyckiego,

Po południu referow ano kuka spraw  i tak: 
p. M łynarski spraw ę chełm ską, d-r Moskwa orga- 
nizacye zaw odow e, p, jam polski sejm ową reform ę 
w yborczą, p. W ojtow icz oświatę na wsi, p. Dąbski 
stosunek now ego stronnictwa do innych stron­
nictw  i do innych zaborów.

W  referatach i rezolucyach potępiono stano­
wisko p. Bilińskiego i w iększości K oła Polskiego, 
projekt sejm owej organizacyi rolniczej, dwutypo- 
w ość semir.aryów, domagano się czteroprzym iotni- 
kow ego praw a w yborczego do sejmu i organizaćyi 
rolniczych, regulacyi płac i pragm atyki dla nauczy 
cieli, a nadewszysiko zastrzeżono się p rzeciw  do­
dawaniu rusinom mandatów do sejmu kosztem 
wiejskich mandatów polskich; uczynić to należy 
kosztem kuryi w ielkiej własności. Posłow i Jampol- 
skiemu za jego stanowisko i w ykluczenie ze stron­
nictwa Stapińskiego uchwalono uznanie, zaś posło­
w i Stapińtkitm u i tym, którzy byli za w yklucze- 
n:em p. jam polsktego, pogardę.

Z luźnych uw eg należy podnieść ciekaw e 
przem ówienie p, Reichelta, który stwierdził, że d la­
tego w ystąpił z Rady naczelnej Stapińszczyzny, że 
Stapiński zdem oralizow ał stronnictwo i że twierdził, 
iż „musiał połączyć się ze stańczykami, bo inaczej 
zjedliby ludow ców ". W  czasie dyskusyi nie szczę­
dzono słów  dosadnej krytyki ministrowi Długoszo­
w i i tym, którzy obłow ili się na Banku ParCtlaCyj- 
nym i tym, którzy na stronnictwie i chłopskiej skó 
rze zrobih majątek i zapew nili sobie osobistą 
karyere.

Deiiionsiracya socyalistyGzaa,
„Słow o Polskie" tak opisuje szczegóły 

onegćajszej de monstra cyi sccyahstycznej we 
L w ow ie, o której już donosił nasz korespon­
dent lwowski.

Pod sejmem zebrało się okcło tysiąca lu­
dzi, przeważnie młodzieży, jak zw ykle w takicti 
razach. O godz i i - e j  1 pół udała się deputa- 
cya z posłami parlamentarnymi na czele do 
gmachu sejm owego, ".gdzie rozdzieliła się na 
dwie części: polacy ze speakerem I. Daszyńskim 
udali się do prezesa K ola sejm owego d ra  B i­
lińskiego, a rusini z p. S. W itykiem  do preze 
ta  klubu ukraińskiego p. K  Lew ickiego.

Na przem ówienie p. D aszyńskiego, doma­
gającego się uwzględnienia postulatów proleta- 
ryatu, prezes dr. Biliński odpowiedział w  bar­
dzo przyjaznym, tonie i, nie zapoznając trudno­
ści, w yraził nadzieję, że przecież spraw a da się 
załatwić w  jakiś m ożliwy dla obu stron spo­
sób. Prosił, aby socyaliści po porozumieniu 
się między sobą sform ułowali swe postulaty 
wobec komisyi wyborczej.

P  Leo, jako prezes komisyi wyborczej, 
przem ówił rów nież parę słów, podnosząc, że 
„niestety kw estya narodow ościow a dominuje w 
sejmie* i wobec tego inne strony spraw y 
odsunięte zostały na dalszy plan. Reform a 
w yborcza musi jednak w jesieni bezwarunkowo 
dojść do skutku, to przekonanie mają najopor­
niejsze nawet elementy, a po uzupełnieniu skła­
du komisyi przez wprowadzenie do niej preze­
sów  klubów spraw a pójdzie raźno naprzód.

Połączone deputacye polska : ruska udały 
się następnie do marszałka br. Badeniego.

P ierw szy przemówił Daszyński w takim 
tonie, że trudno było czerw onego tow arzysza 
w  nim poznać. Mówił o znaczeniu klasy ro­
botniczej w życiu narodu, o tem, że stron­
nictwo jego chce twórczej pracy i dlatego do­
m aga się takiego zastępstwa w sejmie dia sie­
bie, klóreby tę pracę umożliwiało. „N:e chce­
my— mówił p. Daszyński— ani dem onstracji, ani 
demagogii, nie chcemy, żeby nas wtłaczano 
w roię desperadorów, skazanych na demon- 
stracye i politykę rozpaczy chcemy wspólnej 
p ra c y ".

Imieniem deputacyi p. Daszyński zwróci! 
się do p. marszałka z pro!ł’>ą, aby wpływem  
cwoiro, o którym wiadomo, że jest przemożny, 
dopom ógł do umożliwienia tej wspólnej pracy.

P. marszałek siuchał przemówienia stojąc, 
a gdy m owa się przedłużała, z grona deputacyi 
odezw ały się glosy proszące, aby p. marszałek 
się nie utrudzał ze względu na niedawno prze­
bytą chorobę i zechciał usiąść. 1 Ir. Badeni po­
dziękował jow iainym  zwrotem  1 słuchał dalej 
stojąc. Po p. Daszyńskim przemówił p. W ityk  
imieniem rusinów 1 dr. Buber imieniem żydów.

P. marszałek kraju, odpowiadając deputa­
cyi, podziękował przedewszystkiem za pow ażną 
i um iarkowaną formę, w jakiej życzenia stron­
nictwa zostały przedłożone, następnie zaś 
oświadczył, że usłyszane życzenia i postulaty 
lojalnie przedłoży, komu należy, a wpływu 
sw ego „który panowie w swej uprzejmość- zbyt 
wielkim przedstaw  arie* —  użyję w kierunku 
zaspokojenia tych życzeń. Triicfoości są duże 
i me trzeba się łudzić, iż dadzą się łatwo po­
konać, j>dnak nie jest wykluczone, „że refor­
ma w yborcza stanie się n-e używ ając zbyt 
optym istycznych przym iotników— „mmf-j dc d 
przejęcia, niż to d z ś  panowie przedstawiacie".

Po przyjęciu przez p marszełka depuia 
cya zeszła na plac przed sejm do zebranych 
dem onstrantów i tam przemówili p. Daszyński, 
W ityk i t. d Naturalnie ton na placu był o 
kilka stopni w yższy, niż w gabinetach. Hań- 
bow auo na sejm szlachecki i mieszczański ka­
pitał dość silnie 1 uczyniw szy zadość temu obo 
w iązkow i ruszono niebawem  z pod sejmu do 
miasta.

Na pom nik M ickiewicza.*)

„L e Breton de P aris“, pismo w ychodzące w  
Paryżu a poświęcone lokalnym  sprawom  bretoń- 
skim, w ierne tracłycyom serdecznych stosunków, 
łączących w ieszcza Adam a z wybitnym  m yślicie­
lem bretońskim — Rcnanem, zam ieszcza w  ostatnim 
numerze odezwę, nawołującą do składek na pom­
nik M ickiewicza w  Paryżu i zapowiada druków} 
nie składek na szpaltach sw ego pisma.

Ten szlachetny odruch sympatyi polskich, tak 
naturainy u bretończyków — szlachetnych idealistów, 
szczerych przyjaciół każdej w ielkiej spraw y, zaw ­
dzięczam y redaktorowi wspomnianego pisma dokto­
row i Fuz, znanemu z uczynności całej kolonii 
bretoriskiej w  Paryżu.

Jest on jednocześnie jedną z najwybitniejszych 
postaci w  ruchu dzielnicow ym  bretonskim.

Cztery tygodnie pływania 
po morzu Śrótttiemnem.

VIII.

(Na wyjezdnem  z Egiptu. W ieś. Haremy).

W  K airze są dzielnic włoskie, francuskie, 
greckie i t. d.— przede wszyć -lem arabowie, ale 
w łaściw ych egipeyaa niern*. W praw dzie za­
pytany kairot surdutowy mówi, że jest „F  r a n- 
ę a i s  d e  l a n g u e ,  d e  n a t i o n a l i t e  E g y p -  
t i e n n e ,  s u j e t  T u r c " ,  ale rzeczyw istych egip- 
cyan, spadkobierców  faraońskich niewolników 
widzi się tylko na wsi —  Fellahy najemnicy, 
bezziemni 1 praw ie bezdomni.

Idąc piechotą na kolej, szedłem właśnie 
włoskiem  przedmieściem —  praw ie sami to p o ­
łudniow cy, neapohtańczycy.

„K tórędy na kolej?*
„N a p raw o 1*.
Z  pewnością nieprawda. I rzeczywiście, 

pokazało się, że trzeba było iść na lewo. Nea- 
politańczyk kłamie zaw sze, inówi prawdę cza­
sem. O dwrotnie, aniżeli Iudze, którzy kłamią, 
o ile to leży w ich mteresie, neapolitar.ezyk 
przeciw nie, mówi praw dę tylko wtedy, gdy w i­
dzi w  tem dla siebie korzyść.

T ak, ale odpowiedzialnym  za kłam stwo 
nie jest, bo jak  ktoś powiedział —  taką ma 
bujną wyobraźnię, że, kłamiąc, w ierzy, że praw ­
dę mówi.

Na dworcu. D opiero szósta rano. A le 
kolej —  koleją, ruch —  ruchem o każdej g o ­
dzinie. D ziś ruszają się tembardzicj, że pociąg

*) Notetkę niniejszą podajem y po raz drugi 
ponieważ w  numerze w czorajszym  została ona w y ­
drukowana z grubym i błędami.

szykują dia khedyw a, który za pół godziny w y ­
jeżdża.

O sobny pociąg dw orski— to zdaje się pra­
wie jedyn y przyw ilej, który anglicy pozostaw/iii 
tutejszemu panującemu —  „ L  e k h e d i v e  r e- 
g n e ,  m a i s  n e  g o u v e r n e  p a s " .

Dziwne to amatorstwo figurować, <1 nie 
rządzić, tronow ać —  i to nie na byle jakim, 
bo faraońckim tronie, a samemu w ładzy nie 
mając żadnej —  być firmą tylko, a od­
powiedzialną za rządy cudze.

Co to musi być za w ielka przyjemność 
to na tronie siedzenie, skoro, ani wiek w  jed­
nych, ani strajk u drugich, am m alowane kró­
lowanie, jak  np. tutaj, nic może od tronu oder­
w ać człowieka, który raz zasm akował w trono­
wej atmosferze?

Angielski, w  Egipcie rezydent lord Ki tcre-  
ner nie jedzie extracugam i, ale co chce, to ro­
bi, a khedyw nie robi nic, póki nie po­
zw oli —  on.

Dziwiono się, że lorda Kitch- nera, pogrotr - 
cę boerów , zdobyw cę Sudanu, eks-wieekrola 
Indyi, a jeszcze krzepkiego —  przysłano do 
Egiptu, gdzie do zdobycia nie ma nic, bo zdo­
byte już wszystko.

A le przezorność w ym agała tutaj żelaznej 
ręki od czasu, gdy młodo-turcy, białe fezy, są­
siedztwo w alczących w Trypolitanii mahometa­
nom m ogły zarazić egipeyau apetytem na w y­
zwolenie się. Lord nie pobrzękuje pałaszem, jak 
pruski lejtenant, ale sw oje robi —  i nie po­
puszcza.

Z araz po pierwszej dem onstracyi na ko­
rzyść braci turków, zarzynanych przez włochów, 
załoga angielska otrzymała rozkaz tylko prze­
maszerować ulicami Aleksandry!, nawet bez 
broni, z laseczkami, które angielscy żołnierze 
zw yczajnie mają w ręku, gdy spacerują po 
mieście.

T o  w ystarczyło. W szystko się uspokoiłb. 
Ludzie przypomnieli sobie, że władzą nie żartu­
je. Siła jest nie tyiko w broni i liczbie, ale 
przedewszystkiem  w komendzie, gdy idzie cd 
człowieka, który sam silę stanowi.

A n i liczba, ani mitraliezy nie potrafiły je­
szcze zastąpić człowieka —  Chwr.la Bogu.

Pociąg nasz bardzo pow olny, zatrzymuje 
się na każdej stacyi.

Już zaraz na pierwszej pełno dzieciaków 
sprzedaje kwiaty. Przyniosły je, aby coś d o ­
stać, ale gdy nikt kw iatów  nie lrupil, pow rzu­
cały je  nam przez otwarte okna do ruszającego 
już pociągu, jakby chciały powiedzieć —  n ż 
mają zwiędnąć, niech wam lepiej zapachną, 
choć zadarm o— i jeszcze posłały nam całusa na 
figiel, ale jakby i na dowód, że się na nas nie 
gniew ają, chcć nic nie dostały.

Ż yd, niemiec —  a może i w niemieckiej 
szkole w ychow any polak —  w yrzekłby się t a ­
kiego bezinteresownego dzieciaka, że nie umie 
w ziąć się do klienta, że po kupiecku —  nic 
nikomu darmo, a zaw sze „ d o  n t  d e s " .

Mme, przyznam  się, podobały się owe 
dzieci, za to, że były prawdziwie dziećmi.

Pociąg idzie powoli, ale jedziemy.
D rzew figow ych, palm nie wiele. Z a to 

piasku cale morze, i to morze „latające". W iatr 
/awia» tuk silny, że niesie nam tumany, przyj 
■ osi nam może tu aż ten piasek, który ruszyły 

k »pyta włoskiej kaw alcryi z pod D em y lub 
Trypodsu.

Co raz w zaiaga się, jakby piaskowa za­
wierucha 1 zasypuje tor.

S łaba lokom otywa pow olnego pociągu, 
choć ma przed sobą jakby pług podobny do 
tych, którym i wyorują u nas kartofli, z trud 
nością oczyszcza przed sobą szyny, po których 
koła idąc, az skrzypią od piasku.

W  w agonie oddycham y nie powietrzem, 
ale piaskiem.

Na dworze tumani się, kłębi i słońce po 
przez chmury piasku ledwo przegląda czerwoną 
tarczą.

A le  nie będę Opisywał tego, co piękniej—  
bo u Sienkiewicza —  możecie czytać w  jego 
ostatniej książce „W  pustyni i pluszczy".

O d czasu do czasu powietrze, które*jest 
tak gęste, że zdaw ałoby się, iż kopysika w 
niem sztorcem stanęłaby, jak w garnku kaszy—  
przerzedza wiatr i w tedy coś przez okno wa 
gonu zobaczyć można.

Egipska wieś, osada, jakby pasztet g m ia - 
nych domostw zlepionych, przytulonych do s ie ­
bie, tak, że nic rozpoznać, gdzie kończy się le ­
pianka jedna, & zaczyna druga.

Jest ich tam 50, czy sto, ą ludzi mieszka 
w  tej kupie 500, może 1,000 —  któż rachuje 
mrówki w mrowisku?

Stasow ane razem formują te domki —  je 
den wielki ogrom ny czworobok, w ielobck —  
czasem niższy, czasem w yższy podług fantazyi, 
czy nędzy właściciela.

B o każda lepianka sw ego ma gospodarza 
nędzarza, Feilaha, którzy sie tylko tak zwinęli 
w kłębek, do kupy zeszli, jak  ta bieda, która, 
gdy jej zanadto źle na świecie, czy za zimno, 
czy z a smutno, skupia się, bo za ciężko, aby 
każdy pojedynkiem przez życie przejść mógł. 
Bieda w spiera— biedę.

K ażdy ma dla siebie i dla dobytku cha 
tę —  nie chatę, ale cztery ściany, albo dwa 
razy cztery ściany —  jakby dwie izby —  naj­
częściej bez dachu, a tylko przykryte zasuszo­
nymi badylam i kany cukrowej, jakby żerdziami, 
i przypruszone nacią z krzaku bawełnianego.

Jeden tylko róg  wieloboku wzniósł się w y ­
żej —  to meczet, obok dom dla mułiy, który 
prowadzi te wszystkie dusze od kolebki do 
śmierci i dom dla szeika, który rządzi codzien­
ną w egetaeyą tych niby żyjących nie —  bia­
łych murzynów.

I poza meczetem i minaretem, p:z?, tą j e ­
dyną wsi egipskiej poezyą —  najwyższą, bo 
religijną —  nic już tu niema dla duszy, chy­
ba stada gołębi, które Fellahy hodują na da­
chach swoich, raczej może dla guana, z którego 
lepią śtiany, niż dla gruchania —  ale są —  
i parę palm zielonych, które stanowią jedyną 
granicę od cmentarza, tuż obok leżącego.

Każda egipska osada ma o m:edzę cm en­
tarz* t. j. kawałek pustyni ledw o z rzadka ka­
mieniami odgraniczony — • kilka razy większy 
oczyw iście, niż wiejski czworobok, bo tu jedno 
pokolenie luzuje drugie, a na cmentarzu mu­
szą się pomieścić w szyscy —  a tak bliy.ko, jak ­
by ludzie żyjący dbali o to, by żyjąc —  z u 
marłymi obcować.

I tu za morzami i górami, między Nilem 
a Saharą odnajdujemy te same, co u naszego 
ludu, jak umiejętność umierania, rezygnacyę —  
tak i pi* tyzm śmierci.

Jsk nasi, tak i tutejsi ludzie prości ser­
cem, m ew ykrzyw ieai nerwami —  umieją umie­
rać, jak mało kto śtód nas rozkochanych w ży­
ciu i chorobliwie w rażliw ych —  umie. 1 jak

nasz Jud, tek i tutejń „prostacy" nie boją się 
„duchów cmentarnych* i —  gdyby praw o p o ­
zw alało —  to bodaj, czy nie najchętniej cho­
waliby sw oich w  obejściu dom ostwa sw ego tak, 
aby grób, tuż obok ogniska żyjących i kołyski 
dziecka, stanowił obcowanie nieprzerwane p o­
koleń żyjących 1 rodzących się z pamięcią tych, 
którzy już odeszli.

Na szczęście w w agonie siedzą nie euro 
pejscy turyści, a same miejscowe —  turbany, 
tarbusze, zaw oje, z pod których w yglądają og 
niste oczy arabów —  nosy, rysy  suche, ostre 
o męskim rysunku. W szystko to jednak często 
podobno zawodzi, bo pomimo męskich rysów  
rzadko odnaleźć się daje na W schodzie —  
męski charakter.

Jacy są —  niech sobie będą. A le są ara 
bowie niezbędni jako d ekoracja  tutejszych h o ­
ryzontów , jako zapraw a tutejszego kolorytu lo ­
kalnego.

T urysta i snob —  a każdy dziesiąty sno­
bem je s t— stanowi na tle piramid i palm ra ­
czej plamę, aniżeli ozdobę.

W rażenia harmonii między człowiekiem a 
ziemią, po której stąpa, doznajem y tu dopiero 
wtedy, gdy tym człowiekiem jest w białą wełnę 
udrńpowany arab —  a nie kraciasta fianela 
anglika. Cóżby ten sam anglik powiedział, g d y ­
by przyjechaw szy np. na R uś zobaczył na wsi 
naszej nie siermięgi, a ludzi w  kosm opolitycz­
nej garderobie?

A le  arab to nie tylko najpiękniejsza deko- 
racy a, ale i najlepszy komentarz tutejszego 
kraju.

Najgorzej tylko z językiem : kilkaset slóv/ 
arabskich, które umiem, nie w ystarcza, aby się 
porozumieć, gdy chciałoby się pogadać nie o 
piasku i wietrze, nie c  C h a m  z i m i e ,  który w 
dalszym ciągu dmucha bez litości i od którego 
zielone jęczm iona i lucerny żółkną w mig, w 
oczach —  ale o tem, jak i o czcm myśią tu ­
tejsi indzie —  i czują.

Jeden z kompanów w w agonie mówi  po 
francusku, a ma co powiedzieć, bo od p ie rw ­
szego słowa poznać —  że nie głupi.

„A n glicy  sprawili nam dużo dobrego. Nie 
przeczę. A le nie idzie zatem, abyśm y nie po­
trafili i bez nich — stać się bogatszym i, a tem 
samein silniejszymi.

„Niech tylko .kobiety nasze w yjdą z  ha­
remu, a staniemy się społeczeństwem, już nie 
dwa razy, ale cztery, osiem razy bogatszem  —
0 tyle r-az\y ile mamy żon.

„Jestem wierzący. Rozumiem Mahometa, 
a więc wierzę, jak w ierzyć kazał. I nie widzę, 
dla czego w yjście kobiety na św iat, zaprzężenie 
jej do pracy— miałoby nie dać pogodzić się z ko- 
ranem.

„ A  gdy tak suma pracy zw iększy się, to 
spotężnięjemy, bo przecież bogactw o zależy nie 
od tego, • ile społeczeństwo ma pieniędzy, ale 
jaką wjfdać z siebie potrafi sum;; praey —  to 
jedyne źródło, skąd w artości i bogactw a idą.

„U  w as pracuje —  i mąż i żona.
„Już czaS, aby kobieta, która na W scho­

dzie dotąd jest w  klasie zamożniejszej zbytkiem, 
stała się czynnikiem pracy. Ku tumu idzie: 
kobieta, która —  jak  pan zauw ażył —  coraz 
hardziej uchyla zasłony i niecierpliwa już od­
rzuca welon —  precz od tw arzy, czyni to dziś 
nie, jak  ją  posądzają, przez kokieteryę (bo mu­
zułmaninowi przeciwnie podoba się i dziś ra­
czej tajemniczość; zasłona i piękność żony, ja ­
śniejąca wyłącznie dla męża), ale jako symbol, 
hasło i zapęd w yjścia na św iat 1 objęcia go —  
pracąA

T o  c.o opowiadał Ilassan  Sulim Bey, mło­
dy profesor uniwersytetu w K sirze, zachęca, by 
podsłuchać —  o czem mówią panie w  hare
mach.

A le, pomimo tych profesorskich teoryi, 
podobno eunuchy zaw sze jeszcze stoją ua straży. 
Gotow iby nie uznać najniewinniejsżych intencyi
1 potraktować —  po swojemu.

Nie do haremu w :ę :, ale do „Grand H o ­
telu* idziemy, gdy właśnie pociąg staną! w Ale- 
ksandryi.

Ksawairy Krasicki.

„ £ e u r s  J & j e s t e s " .
W  Paryżu pojaw iła się Ciekawa książka. T y  

tuł jej: „Leurs Majestćs", autorem zaś jest b jły
„spebyalny komisarz kolejow y, delegat przy mim 
sterstwie spraw  w ew nętrznych", p. Paoli, lepiej 
znany pod nazwą „dozorcy królów ", nadaną mu 
przez króla greckiego Jerzego I.

W  przeciągu lat 25 obowiązkiem  Paolego b y­
ło Czuwanie nad bezpieczeństwem, monarchów, 
przybyw ających w  gościnę do słonecznej I-rancyi.
2  obowiązku tego w yw iązyw ał się z niezwykłym  
taktem i szczęściem, aż w reszcie, syt sław y i hono­
rów  —  zdobył bowiem  przez fen Czas 42 ordery 
zagraniczne, mnóstwo fotografii z podpisami w ła ­
snoręcznymi pupilów swoich, oraz Cennych poda 
runków —  podał sic w  roku zeszłym  do dynfisyi, 
obecnie zas, korzystając z chw il wolnych, zaiął. 
się —  jak w ielu jemu podobnych dygnitarzów poli- 
cyi francuskiej —  spisywaniem  wspomnień z dwu­
dziestopięcioletniego obcowania z głow am i ukoro­
nowanemu

A  wspomnienia to istotnie ciekaw e, Paoli bo 
wiem cieszył się, dzięki taktowi i prawości, w ie lk i­
mi w zględam i gości rzeCzypospolitej francuskiej.

Zabawna, a zakazem sym patyczna jest, na- 
przykład, Sylwetka Alfonsa XIII, skreślona przez 
Paolego.

Król hiszpański liczy ł zaledw ie 19 lat, gdy 
po raz pierw szy zaw itał do Francyi. Zachw ycony 
podróżą dc wym arzonego Paryża, młodzieniec na 
tronie usiłow ał przy każde] sposobności okazywać, 
że zna życie paryskie.

—  C e s t  „epatant"! —  w ykrzykiw ał za każ­
dym razem podczas jazdy koleją, gdy uw agę jego 
zw rócił widok nadzw yczajny.

Taolt uznaje wszelako, że i on Czasem uczuł 
się „epate" zabawnym i w ybrykam i króla, a zw łasz­
cza, skoro A lfons XIII, zapytaw szy go o najmo 
dniejsze w ów czas śpiewki: „L a Matcbiehe" i „Vions 
poupoule", zaczął je nucić półgłosem .

W  kilka m iesięcy później „dozorca królów " 
b ył świadkiem  idylli, która skończyła się m ałżeń­
stwem A lfonsa XIII z Eną, księżniczką batten- 
berską.

— W iesz, Paoli —  zw ierzył się król pew ne­
go dnia kom isarzowi —  że zmieniłem imię n arze­
czonej. Zamiast nazyw ać ją  Eaa —  imienia tego 
nie lubię -- nazywam  ją  Nini. Prawda, żc 10 bar 
dzo paryskie?

Pomimo jednak w szelkich usiłowań Aifcns 
XIII nie zdoła! jeszcze zżyć się tak z Paryżem , aby 
otrzymać, jak Edward VII, nazw ę „le plus parisien 
des rois".

W  1907 r król ten, odbyw szy w ycieczkę po 
morzu Sródziemncm, zapowiedział przyjazd swój 
do stolicy Francyi na dzień 1 maja. Z  powodu 
spodziewanych m anifestacyi socyalistyczuych, rząil 
francuski ostrzegł monarchę, że lepiej będzie, jeżeli 
odłoży przyjazd do dnia następnego. Lecz Edward 
VII nie chciał słyszeć o tem.

—  Bądź spoaojny, Paoli —  rzekł do „dozorcy 
królów " —  nic s ;ę n:e stanie. Co najwyżej pójdą 
ludziska zjeść śniadanie w  gron;e rodzinnem na 
traw ce lasku Bulońskiego. Znam rodaków twoich 
lepiej, liii ty. Nie żyjem y w  czasach krw aw ych 
rew olućyi. K rzyczy  się, grozi, śpiewa, a potem 
idzie do łóżka. Przyjadę w ięc z zupełnym spoko­
jem do Paryża i nikt nie zw róci na mnie uwagi. 
Chyba dziennikarze.

Okazało się, ie  słuszność bj ł a po stronie
króla.

P rzebyw ając w e Francyi, Edward VII p ra­
gnął zapomnieć o wszystkiem , co tylko przypom i­
nało mu „zawód" monarchy. Zaniechał, naprzy- 
kład, pobytu w  Cannes i R z z y , jakkolw iek m ej- 
scowości te odwiedzał przedtem bardzo Często.

—  Spotyka się tam —  m aw iał — zbyt w ielu 
książąt! ■

Pew nego wieczoru, gdy siedział w  loży tra 
tru paryskiego „des Capucines". Paoli zawiadom ił 
go, że w  krzesłach znajduje się król Belgów, L eo ­
pold II.

— Bardzo mi przyiemnie! —  odparł król i od 
tej chw ili unikał zw rócenia oczu w  kierunku, gdzie 
zasiadł monarcha belgijski, w reszcie odjechał przed 
końcem przedstawienia.

Paoli został w teatrze i przy w yjściu  zb liżył 
się do Leopolda II.

- -  S ire —  rzekł —  m ieliśmy dziś widow nię 
królew ską, gdyż i król angielski znajdował się r.a 
przedstawieniu.

— Nie może być! —  zaw oU ł Leopold, udająć 
zdziwienie wielkie, —  Szkoda, że nie w iedziałem  
o tem wcześniej. Uścisnąłbym  mu z przyjem nością 
prawicę.

—  A  jednak wiedział —  Szepnął po odejściu 
króla Paoiemu do ucha dyrektor teatru, p. Micheli 
Mortier. — W iedział doskonałe, bom sam go uprze­
dził, że król angielski jest w  teatrze!

Zatonięcie łciki p a M n g j .
Przed kilku dniami przyniosły depesze z 

Portsmouth wiadomość o zatonięciu łodzi pod­
wodnej A 3, wskutek zderzenia z krążow ni­
kiem „Hazard* koło w ysp y W ight.

O przebiegu katastrofy zam ieszczają p is­
ma angielskie następujące szczegóły; Kontrtor- 
pedowiec „H azard" w yruszył rano w  stronę 
w ysp y W ightj gdzie miały się odbyć m anewry 
floty angielskiej i podążał w nieznacznej odle­
głości w zdłuż taw icy piaskowej. O koło godz. 
10 z rana nastąpiło zderzenie z łodzią podw o­
dną A  3. W  jaki sposób i z czyjej winy, 
stwierdzić dziś niepodobna. D otąd brak szcze­
gółów; przyniesie je później śledztwo, w drożo­
ne przez władze. W  kilka sekund po zderze­
niu, łódź zatonęła w falach z załogą, złożoną z
4. poruczników, 5 m rrynarzy i-e j klasy, 2 m e­
chaników, 3 palaczy i podoficera. Nazwiska 
poruczników brzmią: Ormand, Chcrston, Cam p­
bell i Richardson.

Załoga kontr torpedowca „Hazard* pa­
trzyła na katastrofę z nfeopissnem  przeraże­
niem, W  oczach wszystkich łódź zanurzyła 
się i skryła w toni. Natychmiast syg n ałizo w i- 
no wiadomość; niebawem przybył na miejsce 
wypadku krążownik „Livcrpooi" i kanonierka 
„A ntiłope". Zanim  zdołano w porcie Port- 
smouth poczynić odpowiednie przygotow ania 
do akcyi ratunkowej, okręty, znajdujące się na 
miejscu wypadku, ozaaczyiy  punkt, w którym 
łódź zatonęła. Zbadano, że znajduje się na ła­
w icy  piaskowej w głębokości 40 do 3 ° stóp. 
Kanonierka „Antilope" pow róciła do portu, in­
ne okręty zarzuciły obok kotwice. R ozpoczętą 
akcyę ratunkową musiano przerw ać z braku 
odpowiednich przyrządów.

M arynarka angielska rozporządza ob cnie 
75 łodziami podwodnemu Podzielono je  na 5 
klas, nazw anych literami: A , B, C, D, E. Z a ­
topiona łódź A  3 należy do typu już zdekla­
sowanego; spuszczono ją  na w odę w  roku 
1903. S iła  motoru w ynosiła 110  koni paro­
wych, szybkość 12 w ęzłów , w wodzie 7.

Katastrofa łodzi A  3 w yw ołała w ca'ym  
św iecie cyw ilizow anym  wrażenie p rzygn ęb ia ją­
ce. Na ręce ministra m arynarki w pływ ają licz­
ne depesze z w yrazam i współczucia. K ról J e ­
rzy  i cesarz W ilhelm  przesłali depesze kon do­
lencyjne.

M a ł a  p r a ^ s k t f c z y c h .

G wolność strajków. Złożony D ju i e P*ń 
stwowej w  dn. 24 listopada r. z. wniosek 30 posłów  
z frakcyi socyalisiów i grupy pracy o w olności 
strajków składa się z 10 artykułów, z których art. 
I szy brzmi: „Robotnicy mają praw o strajkowania"; 
art. 2-gi zaleca, ażtrby wszelkie Czyny dla obrony 
interesów ekonom icznych, praw nych 1 politycznych, 
wynikające ze zm owy dwóch lub w ięcej robotników, 
nie były karane; art. 3 ci proponuje znieść kary rn 
bojkot i groźby strajku, oraz za udział w  zebrań1 ach, 
organizujących strajk; art. 4 ty orzeka, że kary za 
upór w  strajkach nie mogą być zwiększane; art. 
5-ty ustanawia kary na urzędników, którzy będą się 
sprzeciw iać temu prawu; art. 6 uty zaznacza, że 
strajk nie umarza um owy najmu: art. 7-my żąda
W ypłacenia zarobku robotnikom za czas strajku, je- 
ZeJi strajk w yw ołan y będzie przez adninistracyę 
fabryki; art. 8 my proponuje zw alniać robotników 
od zwrotu strat, spowodowanych w  przedsiębior­
stwie przez strajk; art. 9 ty proponuje znieść w s z e l­
kie ustawy niezgodne z tym wnioskiem i w reszcie 
art 10 ty przez robotników rozum ie wszystkich, 
pracujących z najmu, nie w yłączając t urzędników 
państwowych,

R zecz oczywista, że ca ły  ten w niosek 30 p o ­
słów  nie ma w  Dumie Państw ow ej żadnych szans 
powodzenia i złożony został w  celach dem onstra­
cyjnych.

Laboratoryum pańsiw uw c Ministerstwo spraw  
w ew nętrznych złożyło Dumie Państwowej w  k w iet­
niu r, z. projekt zbudowania w  Petersburgu, kosz­
tem 546 tys. r b , specyalnego gmachu, przeznaczo­
nego ua laboraioryum  państwowe, niezbędne dla 
różnych Celów H ak np dla w a !ki z fa łszow an ym  
środków lekarskich i produktów spożyw czych z c- 
pidemiami, z bytem  antysaaitarnyiu ludności, a w re­
szcie i dla celów  ekspertyzy sądowej,

Z  powodu tego projektu, w arszaw sk;e T o w . 
hygieniczne w yraziło  opinię, Ze utworzenie labora­
torium  jest, oczyw iście, pożądane, lecz że jedna ta 
Ea pracownia, z nadrtnemi prawam i w  zakresie 
rzeczoznawstwa, nie może w ystarczyć na całe pań­
stwo. Podobne insiytucye rzeczoznaw cze dla c a łe ­
go p tin tw a  istnieją np. w  A n glii i w  NHmCzech, 
ale nie posiadają monopolu rzeczozuaw czjgo. O c z y ­
wiście, w  Rosyij przy -środkach kom unikacji mniej 
szybkich i terytoryach bardzn rozległych, rządowy 
monopol tego rodzaju w y w o ływ a łb y  opóźnianie 
ważnych czynności, np. kontrolowania surow icy lub 
ekspertyzy sądowej. W arsz. T ow . fcyg. sądzi prze­
to, Ze przyszłe laboratoryum  państwowe w  P eters­
burgu nie powinno m ieć monopolu rzeczoznaw stw a, 
i że potrzebne jest rów nolegle zakładanie p ra co ­
wni dzielnicow ych, oraz akceptowanie rzeczoznaw ­
stwa poważnych pracowni społecznych już istnie 
jąćych.

Miary i wagł. W obeć złożonego Dumie P ań­
stwowej przez rząd projektu nowej ustawy o m ia­
rach i wagach, ostatni zjazd przedstaw icieli giełd i 
rolnictwa w  Petersburgu w ystąpił z dezyderatem, 
aby liczbę urzędów do sprawdzania miar i wag w 
państwie powiększono w  ten sposób, iżby każdy 
urząd obejm ował tćrytoryum  w  promieniu najwyżej 
50 ciu wiorst, oraz żeby agenci tych urzędów stale 
objeżdżali w szystkie punkty sw ego terytoryum  i o- 
bowiązkowo wyjeżdżali tam, gdzie zadeklarowano 
do sprawdzenia przynajmniej sto w ag. Zjazd w y ­
raził także życzenie, żeby na w agach automatycz­
nych można było w ażyć w szelkie tow ary bez w y 
jątfcu oraz żeby w agi rządowe m ożliwie często p od­
legały faktycznej kontroli.

Z prasy rosyjskiej.
P rzyjęc ie  go śc i  angielskich w R o s y  i o d ­

znaczało się dużą jedno m yśln ością .  W n e t  j e ­
dnak p ) w yjeżdzie  zabiera ją  g ło s  „M o sk o w -  
skija W iedom osti*  —  w y p r ó b o w a n y  p rzy ja c ie l
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niem ców —  i tak z powodu w izyty anglików 
prawią:

„Staliśm y na boku, kiedy gospodarze rosyjscy 
obchodzili nowowynalezioną przyjaźń z gośćmi an­
gielskim i.. Ciężkie' m yśli o przyszłości Rosy i, tak 
bezgranicznie naiwnej, nasuwały się nam, kiedy 
drogich gości pojono tu, karmiono, wożono na ró ­
żne widowiska i do miejsc świętych, zmuszając na­
w et duchownych do całowania im rąk. Obecnie go­
ście w yjechali. Korzystam y też ze zręczności, aże­
by powiedzieć naszym gospodarzom: niemądrze 
panowie, robicie, zaciągacie stryczek na własnej 
szyi i nie potraficie go później rozwiązać. Zbyt mą­
drzy są dla nas anglicy. Nie dla nas to tow arzy­
stwo. Nic na nich nie zyskacie. „Ci nam nie dadzą 
jałmużny, bo w szyscy są w  butach. Poszukajm y 
lepiej takich, Cc chodzą w  postolach". W ięc poszu­
kajcie sobie „chodzących w  postołach", bo sami 
staniecie się nadzy i bosi".

T o n  biblijny, użyty w celu tem p e ­
wniejszego przekonania czytelnika, że a n g li• 
cy zdejmą buty rcsyanom , a niem cy nie zdejmij.

„N owoje W rem ia* jest zaniepokojone 
projektowanem nabyciem przedsiębiorstwa ofi­
cerskiego tow arzystw a spożyw czego w W ar 
szawie przez firmę niemiecką Leona Krusche. 
O rgan Suw orina stara się trafić do uczuć pa- 
tryotycznych zarządu tow arzystw a, przedstawia 
w iając, jakie to niebezpieczeństwa zagrażają 
R osyi po sprzedaniu firmy niemcom.

„Nie wątpim y anijna chwilę, że pod firmą 
towarzystwa spożyw czego oficerów  warszawskiego 
okręgu zakwitnie szpiegostwo niemieckie. Biura 
niem ieckie kierujące szpiegostwem  w  Rosyi zale­
cają swoim agentom zawieranie- stosunków z ofice­
rami, a także żołnierzami. Najwygodniejszym  spo­
sobem zawierania st sunków jest h andel.' T o  też 

o Całym obszarze naszego kraju Nadwiślańskiego 
ręCą się szpiegowie niem ieccy podŁpostacią kom i­

w ojażerów  1 komisyonerów, a także drobnych p rze­
kupniów.

_ „Zadania szpiegowskie znacznie będą ułatwio­
ne, kiedy niemiecki sztab generalny będzie miał 
swoich agentów na służbie u Kruschego i S-ki. 
Stojąc za adą, agenci ci będą się znajomili z ofice­
rami rosyjskim i i podsłuchiwali toczące się rozm o­
wy, a pozatem zaw sze będą m ogli sądzić o biegu 
spraw  w ojskow ych z rodzaju sprzedawanego to- 
waru".

W  ostatnim num trze „Grażdanina* z a ­
stanaw ia się ks. Meszczerskij nad pożyteczno­
ścią utworzenia, gdyby to było możliwe, w 
R osyi mmisterstwa czy też jakiegoś komitetu 
p r z e w i d y w a n i a .  Przy istnieniu bowiem 
takiej instytucyi, kuchnia rządow a przestałaby 
przyrządzać potraw y a la m inutę  w postaci 
niedojrzałych projektów.

,Jakąż to gw arancyę mądrości, celowości"! 
trw ałości sw ych zarządzeń —  ironizuje stary ksią­
żę —  zyskałaby władza, gdyby w  Petersburgu i- 
stnia"r instytucya, w  której braliby udział ludzie 
doświadczeni w  tym jedynie celu, ażeby każdy pro­
jekt prawa albo zarządzenia poddawać ocenie tylko 
z punktu widzenia skutków jego w  przyszłości i do 
której oddawanoby projekty tylko d la  p r z e w i d y ­
w a n i a  Dla przykładu przytoczę tu projekt ziem- 
stwa zachodniego, który pośpiesznie opracow ał i 
w prow adził Stołypin, z uporem i lekkom yślnością, 
za podszeptem takich zer pod w zględem  prakty­
cznym, jak rćżni nscyonaliści a la  Pichno. Niech 
b y b ył pośw ięcił on powołani przez niego su­
mienni pom ocnicy kilka godzin na przewidywanie 
skutków projektu w  takiej postaci, w jakiej go  o 
pracow ano— to naturalnie niew iele pozostałoby z 
ow ych grubych błędów  pracy, a natomiast jak du­
żo zyskałby kraj na tej pracy przewidywania! O be­
cnie fantastyczne to ziem stwo jest stosowane, a nie­
długo już przyjdzie chwila, kiedy wszystkie braki 
jego zostaną ujawnione i trzeba będzie wszystko 
łamać. Ten sam zupełny brak przew idyw ania wy 
koszlaw ił w szystkie -tołypinow3kie projekty reform 
wewnętrznych: do niczego niepodobny projekt mini­
stra sprawiedliwością w  spraw ie sadu lokalnego, 
koszlaw y projekt ziemstwa gminnego, niemniej 
koszlaw y projekt zamiany naczelników ziemskich 
na innych urzędników; a przecież nie jest jeszcze 
zupełnie zdecydowana kwestya, czy sem rząd bę­
dzie popierał te pro.iekty, przy układaniu których 
n i k t  nie m yślał o przyszłości i nie zastanawia) się 
nad fatalnymi wynikam i ich braków."

O czyw iście w tych uwagach Meszczerskie- 
go jest bardzo d użo słuszności.

A toli redaktor „Grażdanina* w  dążeniu 
do przew idzenia w szystkiego wpada znowu;: w 
ostateczność. Na innem micj3cu om awia książę 
M eszczerskij uchwalony przez R adę Państwa, 
„lekkom yślny* projekt Stołypinow ski wprowa 
dżemu ośw iaty powszechnej. Książę jest prze­
ciw) y projektowi.

„Należało obrać inną drogę. Niech ziem&twG 
w prow adza szkoły, rficch cerkiew  w prow adza szko 
ły, niech rząd udziela szkołom corocznie pewnego 
iiredytu, aic wszystko to z tem zastrzeżeniem, aże­
by na żadną szkołę nie dawano ani grosza, dopóki 
gubernator nic otrzyma od inspektora szkół ludo­
w ych zawiadomienia, że dla odnośnej szkoły jest 
odpowiedni i pew ny nauczyciel, a wtedy guberna­
tor powinien zawiadam iać o tem instytucyę, która 
w ydaje pieniądze na utrzymanie nowych szkół.

„W tedy będzie porządek, wtedy będzie p e­
wność, że pieniądze nie idą na marne i nie na 
szkolę z nauczycielem  anarchistą."

W edług takiego planu starego reakeyoni- 
sty nie udałoby się wprowadzić naucząnia po­
wszechnego naw et za sto lat.

A le  o to właśnie chodzi.

(JO

Z żyda rosyjskiego.
Nowy bank W  „Zbiorze Praw " ogłoszona 

została zatwierdzona przez ministra skarbu ustawa 
nowego banku pod nazwą „S. Petersburski Bank 
H andlowy" z kapitałem 5 mitj. rubli. Bank ma po­
siadać filie w  W arszaw ie i Lodzi, a założycielam i 
jego są: Michał, Ludw ika i W acław  W aw elbergo 
w ie oraz Józef i Jadwiga Bersonowie.

W spraw ie izb handlowych. W  ministerstwie 
h dlu odbyły się narady przedwstępne konferen- 
cyi m iędzyw ydziałow ej, zwołanej specyalnie do 
rozważenia ułożonego przez ministerstwo projektu 
otwarcia izb handlowych w  Rosyi. W  konferencyi 
tej w zięli udział także posłow ie z Dumy i Rady 
Państwa oraz liczni przedstaw iciele stowarzyszeń 
przem ysłow ych i handlowych, ja k  wiadomo, św ie­
żo ukończony trzeci zjazd przedstawicieli giełd i 
rolnictwa pow ziął uchw ałę przeciw ko projektowi 
izb handlowych m otywując to tem, że obecnie 
istniejące w  R osyi komitety giełdow e czynią zby- 
tecznem tworzenie now ych izb. Zagajając konfe- 
rencyę m iędzywydziałową, minister handlu Tima- 
szew  nazwał uchw ałę ukończonego zjazdu w y n i­
kiem nieporozumienia i ośw iadczył, że rząd posta­
nowił nieodwołalnie i w  czasie najbliższym złożyć 
ciałom  prawodawczym  projekt izb handlowych. 
Znaczna 'w iększość zebranych na konferencyi po­
w itała oświadczenie ministra z Zadowoleniem, a w 
tej liczbie za koniecznością utworzenia izb handlo­
w ych  w ypow iedzieli się przedstawiciele giełdy 
w arszaw skiej i łódzkiej.

P drogi wodne i szosy. Na czternastym zjeź 
dzie przedstawicieli dróg wodnych w  Petersburgu 
wicem inister komunikacyi Szczukin zapowiedział, 
że rząd zw róci obecnie najpilniejszą uwagę na 
spraw ę polepszenia i powiększenia liczby dróg 
wodnych i szosow ych w  państwie, gdyż dalszy roz­
wój kolei żelaznych m ożliw y jest przy jednoczes­
nym rozwoju komunikacyi wodnej i szosowej. Rząd 
w ięc w y j  l i n  ał już znaczne kredyty na regu la cje  
kilku rzek, jak Oka, Donice, Dniepr i rzeki sybe­
ryjskie, a w krótce zażąda 7 milj. rubli fcna diogi 
rzeczne i przystąpi do budowy rzecznych pon ów  
dla statków, których liczba na rzekach w  państw e 
wynosi około 24 tysięcy, w  czem  4 tysiące samych 
parow ców .

Sobór w szechrosyjski. Pogłoski o zwołaniu 
soboru w szechrosyjskiego nabierają coraz w ięcej

prawdopodobieństwa. W  drugim tygodniu postu, 
jak donosi „Pietierb. Listok" rozpoczną się posie­
dzenia specyalnej narady w  spraw ie zwołania so 
boru. Obradom, w  których wezm ą udział sp ecyal­
nie wyznaczeni archijereje, przew odniczyć będzie 
Antoniusz wołyński.

Nowe wydatkigna kolej Amurska Naczelnik 
budującej się kolei Am urskiej inż. Podruckij [Jzwró- 
cił się do ministerstwa komunikacyi z wnioskiem 
powiększania kredytu na budowę kolei o 19 milio 
nów rb. Zw iększenie w ydatków  jest spowodowane 
specyalnem i trudnościami budowy kolei, których 
nie przewidywano.

Sprawy^probiercze Z e świeżo ogłoszonego 
Sprawozdania urzędów probierczych za r. ig ro w y 
nika, że państwo m iało dochodu probierczego w 
tym roku ogółemj. 2 556,427 rb. Jest tojnajw iększy 
dochód probierczy, jaki kiedykolw iek osiągnięto. 
W  tym jednak roku liczba złotych i sreb rn ych 'w y ­
robów, przedstawionych do ostemplowania, prze 
w yższyła  ich liczbę za eałc poprzednie dziesięciole­
cie. Sprawozdanie zaznacza, że  lic;.ba złotych ze 
garków, sprowadzonych z zagranicy, w  r. 1910 w y 
niosła 74.432 sztuk, srebrnych— 177,632, gdy tym cza­
sem w ew nątrz państwa srebrnych zegarków  wyro- 
^000423.776, złotych zaś_nieJwyrabiano wcale.

‘O*** t ',»«

Z życia prowincyi.
Ż y to m ie rz ,^  stycznia.

W obec niepewności,; w jjak ie j wciąż je sz­
cze spoczywa spraw a szerokotorowej kolei 
w Żytom ierzu, rosną przeróżne w ersye, powsta­
jące z dom ysłów przypuszczeń.

W  ostatnich czasach zaniepokoiła opinię 
publicznąjjpogłoska,^ jakoby'J£towarzystwo kolei 
podolskiej otrzymało koncesyę na budowę linii 
Szepetów ka-Żlobin przez Ługir.y, z pom inię­
ciem Żytom ierza. Nie wdającjjsięą tutaj w ocenę 
w iaregoduości krążących pogłosek, możemy je­
dnak nie pozbywać się milej “ nadziei na kolej 
szerokotorową, ponieważ wedle ostatniej w ia­
domości, przywiezionej wczoraj z Petersburga 
przez dyrektora kolei wązkotorowej, T -w o kolei 
podjazdowych jest zdecydowane przebudować 
na szerokotorową1̂  linię Berdyczów-Żytom ierz 
i poprowadzić jąTdalejJ^na^północ do.-;; Ługin, 
nawet w razie, gdyby koncesyę na dalszą lioię, 
o którą pretenduje T  wo kolei podjazdowych, 
uzyskało T -w o a|kolci' podolskiej. D ecyzya zre­
sztą ostateczna nie zapadła jeszcze ani na ko­
rzyść T -w a  podjazdowych, ani T -w a  południo­
wych kolei. T oczą się ciągle^obrady, z których 
toku meżna jakoby wyprow adzić wnioski co do 
przew agi szans T -w a  kolei podjazdowych. Dla 
nas zresztą jest rzeczą obojętną, które z tow a­
rzystw  mianowicie w zabiegach sw ych o kon­
cesyę zw ycięży,— chodzi nstn jedynie o to, aby 
miasto nasze jaknaj rychlej uzyskało dogodną 
kom unikację ze światem.

Staraniem  księgarni polskiej p. Ziemian 
skiego w następną niedzielę, t. j. 5 lutego, ma 
się odbyć odczyt O cborow icza o nowych 
dziedzinach wiedzy. Zarów no temat, jak  i g ło­
śne imię po:skicgo [uczonegoj p an eu rop ejsk ie j 
sławie, pozwala spodz:ew ać się, że cala miej­
scowa in teligen cja  polska po czteromiesięcznej 
przerwie w odczytach, zechce sobie brak stra­
w y umysłowej powetować, staw iw szy się na 
odczyt w komplecie.

N a wczorajszej zabaw ie dziecinnej, urzą­
dzanej n a korzyść T w a  dobroczynności, tłumno 
byio ; gw arno. S a la  publicznej biblioteki już o 
g. 5 cj zapełniła s:e rojem ukostyumowanej 
dziatw y różnego wieku, obok licznie zebranej 
publiczności starszej. Zapow u dziane przedsta­
wienie trwało niedługo, za to w yw ołało m n ó­
stwo radości wśród maleńkich bohaterów w ie­
czoru.

K R O K E R A  f ó l O m H r y W I U M .

(Z pism i od korespondentów).

— Nowy skład rady miejskiej. W  Radomyślu 
zebrała się po raz pierw szy rada miejska w  nowym 
składzie. W yb o ry  pierw sze odbyły się jeszcze w  
lipcu roku zeszłego, ale pomimo, że odbyły się ró ­
wnież w ybory uzupełniające, nie dały one potrzeb­
nej ilości radnych. Ilalotowane b yły  kandydatury 
95 wyborców' (wszystkich w yborców  w Radomyślu 
jest 103;, obrano jednak tylko 20 radnych, zaś 4 ch 
zostało m ianowanych przez ministra spraw  w e ­
wnętrznych z dotychczasowego składu rady m iej­
skiej.

Na prezydenta obrany został J dotychczasowy 
prezydent p. F. H ryncewicz. Pensy a prezydentowi 
podniesiona została do 1,800 rb. rocznie i członkom 
zarządu m iejskiego do 900 rb.

—  Nowe pismo kooperacyjne. Gubernator w o­
łyński udzielił pozwolenia p. 1’ iotrowi Rudowskie- 
mu na w ydaw anie w  Żytom ierzu w ydaw nictw a pe- 
rj’odycznego p t. „Jedność— Siła". Pismo to ma 
być poświęcone sprawom ruchu współdzietczego.

—  Spraw a kredytu dla ziem stw  powiatowych 
W banku państw a Ziem stw a powiatowe, które w  
tym dopiero roku mają zacząć pob:erauie podatku 
w edług powiatowego budżetu, jak wiadomo, nie 
mogą liczyć na żadr.e praw ie vrpływ y podatkowe 
prawie do samej jesieni. Tym czasem ] cały  szereg 
gałęzi działalności ziemskiej przeszedł do ich rąk i 
są one zmuszone czynić wydatki przewidziane w  
budżetach, nie mając na to żadnych środkóvz. T o  
t e ż . ziemstwa dziesięciu powiatów W ołynia, prze 
widując to, zw róciły  się do ziem stwa gubernialne- 
go, prosząc już to o pożyczki z funduszów guber- 
nialnych, już to o wyjednanie pożyczek w  banku 
państwa. Ziem stwo gubernialne z uwagi, że fun­
duszów, któreby m ogły być użyte na pożyczki te, 
nie w ystarczy na zaspokojenie w szystkich zadekla­
rowanych potrzeb, postanowiło w szcząć przed mi­
nistrem spraw  wew nętrznych starania o udzielenie 
wszystkim powiatowym  zarządom ziemskim kredy­
tu w  banku państwa. Komisy a do spraw  miejskich 
i ziemskich uzupełniła tę uchw alę ziemstwa guber- 
nialnego zastrzeżeniem, że kredyt ten może być 
udzielany tylko tym powiatowym  zarządom ziem­
skim, które otrzym ały na to pełnom ocnictwa od od­
nośnego powiatowego zgrom adzenia ziemskiego.

—  Zniesienie rogatek. Opublikowane zosta­
ło, że z dn. 28 stycznia zostały skasowane rogatki 
ną szosie kijowsko-żytomierskiej koło mostu na rze­
ce Irpeniu i kolo Kmitowa.

—  Z ruchu kooperacyjnego. W e  w si Białej 
pow  kam ienieckiego m iejscowe T ow arzystw o współ- 
dzielczo-spoiyw cze zam knęło rachunki za rok ubie­
g ły  z czystym  zyskiem  523 rb, 96 kop. W  dwu 
skiepach, utrzym ywanych przez T-wo, obrót roczny 
dosięgną 1 łącznie sumy 5,675 rb. Doroczne zg ro ­
madzenie członków  stowarzyszenia nie w ykazało 
należytego zrozum ienia zasad kooperacyi, gdyż u- 
chw aliło podział zysku w  stosunku 20 proc. na u- 
dział i tylko 4 proc. na poczynione zakupy, W  ten 
sposób stowarzyszenie nie w iele się różni od z w y ­
kłej kapitalistycznej spółki udziałowej.

—  W e  w si H oleniszczów pow. latyczowskie- 
gc  sklep w spółdzielczy zamknął rok handlowy z 
zyskiem  8 ji rb. przy obrocie za ten czas 5 000 rb.

— W łościanie ].,wsi Słobódki Kadiowieckiej 
pow. płoskirow skiego czynią starania u w ładz o 
pozwolenie na założenie stowarzyszenia wspćłd2iel- 
czo-spożywczego.

—  Tyfus plamisty. W e w si W agijów ce po­
wiatu berdyczow skiego szerzy się epidemia tyfusu 
plamistego. Pow iatow y zarząd ziemski w y d e le g o ­
w ał dla w alki z epidemią lekarza i dwu felczerów .

K R 0 N I K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 (14) Ignacego B. M.
Jutro 2 (15) Oczyszczenie N M P.

W schód słońca o goćz. 7 ra. 16 
Zachód słońca o godz. 5 m. 11 
D ługość dnia godz, 9 m. 55

H I * t . w p y e x n y .

14 S u teg o  a .  o t .

Roku 1831- Generał D w ernicki odnosi 
św ietne zw ycięstw o pod Stoczkiem .

— Drugi odczyt d-ra J. Oshorowicza
W czorajszy odczyt d-ra J- O chorow icza stano­
wił niejako dalszy ciąg pierw szego odczytu. 
Prelegent mówił o sposobach określania natury 
promieni sztyw nych i promieni X X , o oddziela­
niu się od części organizmu fizycznego jego  
eterycznej istoty, czyli tego, co się nazyw a cia ­
łem astralnem, o t. zw. fotografii myśli, o od­
działywaniu psycbicznem jednych ludzi na in ­
nych.

Zakończył sw ój odczyt prelegent pięknem 
wezwaniem do żyw ienia ku swoim bliźnim uczuć 
altruistycznych a nie egoistycznych, bo te 
ostatnie zgodnie z przysłowiem  „homo hornini 
lupu-Ś* burzą i udaremniają w ysdki ludzi w d ą­
żeniu do szczęśliwszego jutra ludzkości.

N a wczorajszym  odczycie, tak samo jak 
i na pierwszym , słuchacze szczelnie wypełnili 
salę „O gniw a*.

—  Odczyt o kooperatywach w  piątek 
(3 b. m.) odbędzie się w lokalu Zw iązku ró­
wnouprawnienia odczyt p. Trzeciaka „O  koo­
peratywach* .

—  Z F T- G- Bal wioślarski. N a wczo- 
rajszem  posiedzeniu komitetu balu w ioślarskie­
go w ypracow ano ostatecznie projekt d ekoracji 
sali oraz program  tańców. Do tańca p rzy g ry ­
w ać będzie orkiestra wojskow a. Urządzeniem 
bufetu zajmie się właściciel rcstauracyi „R e ­
na issance* p. Baselgia.

—  Zm iany w  okręgu komunikacyi- Pro­
fesor politechniki kijowskiej, inżynier V II k la­
sy  kijowskiego okręgu korr.uiikacyi Czerpu- 
gow  został m ianowany naczelnikiem oddziału 
ekatcryuosław skiego tegoż okręgu; pierwszy 
technik oddziału ekaterynosław skiego inż. R o- 
zow m ianow any został naczelnikiem oddziału 
dniestrzańskiego, D otychczasow y naczelnik od­
działu dniest zańskiego in l G eryais m ianow a­
ny został naczelnikiem oddziału prow adzącego 
badania co do kierunku now ych linii kolejo­
wych na Kaukazie.

—  Nomlnacys Na zajm owane dotych­
czas przez inż. W . Szm ita stanowisko naczel­
nika służby drogow ej kolei Południow o-Zacho­
dnich m ianowany został pomocnik naczelnika 
służby drogow ej kolei Południow o-Zachodnich 
inż. N iekludcw.

—  Rzskćt Prut Po porozumieniu się mi­
nisterstw a spraw  zagranicznych z m inisterstwa­
mi przemysłu i handlu i kom un ikacji.rzjka Prut 
została włączona do sieci dróg wodnych pań­
stwa rosyjskiego; przyłączono ją  m ianowicie do 
oddziału dniestrzańskiego kijow skiego okręgu 
komunikacyi. Dozór techniczny nad wym ienio­
ną rzeką powierzony zestal naczelnikowi od­
działu dniestrzańskiego Utworzone będą dw a 
nowe stanowiska agentów  ministerstwa komu­
nikacyi dla dozoru nad żeglugą, którym  ró ­
wnież pow ierzony będzie zarząd policyjny na 
rzece Prut, z miejscem zam ieszkania w Reni 
i Leow o.

—  Dyety dla przysięgłych- M inisterstwo
spraw iedliw ości zw róciło się do prezesa kijow ­
skiego sądu okręgow ego z prośbą o nadesłanie 
danych, dotyczących w zyw anych d c . sesye są­
dow e sędziów przysięgłych, zam ieszkałych poza 
obrębem miasta, w którem sąd odbyw a sw e po­
siedzenia. A nkieta m inisterstwa sprawiedliwości 
podjęta została w celu zebrania materyalów 
faktycznych do projektu prawa o wydaw aniu 
dyet sędziom przysięgłym  zamieszkałym zdała 
od miasta, gdzie odbywają się posiedzenia 
sądu.

—  Udostępnienie porohów. W czoraj w y ­
jechał do Petersburga naczelnik kijowskiego o- 
kręgu kom unikacyi inż. Jurgiewicz, w ezw any 
przez g łów n y zarząd dróg wodnych i szoso­
w ych w celu w zięcia udziału w naradzie nad 
przedstawionym  przez zarząd tutejszego okręgu 
projektem budow y systemu szluz na porohach 
Dniepru, w  celu ułatwienia żeglugi w tej częś­
ci koryta rzeki.

—  2 sądu wojennego- W czoraj k ijow ­
ski sąd wojenny rozpoznawał sprawę szere­
gow ca pułku uralskich kozaków F. Striapisze- 
vra, oskarżonego o obrazę Majestalu, zakłóce­
nie spokoju publicznego i nieposłuszeństwo 
władzy R ozpraw y toczyły się przy drzw iach 
zamkniętych.

Sąd wojenny uznał oskarżenie o obrazę 
M ajestatu za niedowiedzione, za pogw ałcenie 
zaś spokoju publicznego i nieposłuszeństwo w ła­
dzy skazał podsądnego na 4 mies ące więzienia 
wojskowego, z zamianą, z powodu braku takich 
więzień w okręgu kijowskim, na obostrzony 
areszt o cfclebie i wodzie w ciągu 8 tygodni i 
zaliczeniem do specyalnej kategoryi szeregow ­
ców  karanych.

—  Odmowa kredytu. G łów ny zarząd k o ­
lejow y zawiadomił naczelnika kolei Południo­
wo- Zachodnich, iż żądany przezeń kredyt na 
budowę szkół kolejowych, w sumie n ó  tys. 
rubli nie mógł być umieszczony w preliminarzu 
na r. 1912, gdyż w chwili otrzym ania odnoś 
nej prośby naczelnika kolei P cł - Zach., projekt 
preliminarza znajdow ał się już w Izbach pra­
w odaw czych. G łów ny zarząd radzi umieścić 
tym czasowo szkoły w lokalach w ynajętych a 
jednocześnie rozpocząć starania o umieszczenie 
kredytu na budowę gm achów szkolnych w pre 
liminarzu na rok 1913.

—  Przed wyborami. Na skutek odnośne­
go zapytania, zastępca prezydenta miasta za­
wiadomił gubernatora iż kijowski zarząd miej­
ski Die posiada żadnych wiadom ości co do na­
rodow ości osób, m ających praw o uczestniczenia 
-.v wyborach do Dum y Państwowej, gdyż listy 
wyborcze układane są na podstawie ksiąg, za 
wierającycb w ykazy właścicieli majątków n ie­
ruchomych, opłacających podatek szacunkowy 
oraz na podstawie w ykazów  osób wykupujących 
św iadectw a handlowo-przem ysłowe; dokumenty 
te dotyczą jedynie kw estyi pieniężno podatko­
wej i dlatego nie zachodziło nigdy potrzeby no­
tow ania w nich różnic narodow ościow ych lub 
wyznaniow ych.

W  sprawie propozycyi gubernatora o u- 
porządkowaniu lisi wyborczych, zastęnca pre 
zydenta odpowiedział, iż listy te, jak  również

dane, na podstawie których je uLżono, znzj 
dują się w porządku, lec z same Is ty  trzeba 
będzie układać na nowo, gdyż w ciągu 4^2 lat, 
jakie upłynęły od ostatnich w yborów , bezwąt- 
pienia zaszły znaczne zm iany w  składzie w y­
borców, włączonych do list 1907 r ; tak ze 
w zględów  technicznych, jako też w celu unik­
nięcia możliwych pomyłek, wypadałoby, zd a­
niem zastępcy prezydenta, zająć się układaniem 
now ych list wyborczych.

Jednocześnie zastępca prezydenta miasta 
w ydał rozporządzenie, a iy  rozpoczęto prace 
przygotow aw cze, Do układania list w yborczych 
zarząd miejski przystąpi w chwili, gdy w i ad o 
my już będz e termin w yborów  do Dum y Pań­
stwowej.

—  G ratyfikacje na kolejach- W  zarzą­
dzie kolei Południowo-Zachodnich otrzymano 
wczoraj zatwierdzoną przez ministerstwo komu­
nikacyi ustawę o wydaw aniu g ratyfik acji urzę­
dniku m kolejowym  ze specjalnych sum, znaj­
dujących s :ę w rozporządzeniu głów nego za rzą ­
du kolei żelaznych.

Na mocy nowej ustawy, w yznaczane co­
rocznie w hu dżecie głów nego zarządu kolejo­
w ego sumy na gratyfikacje  dla urzędników 
kolejow ych rozdzielane są pomiędzy poszc.ze- 
gólnemi kolejami przez komitet głów nego z a ­
rządu, przyczem z ogólnej sumy odlicza się 
pewna część na g ratyfikacje  wydaurane w w y ­
padkach nieprzewidziani ch.

Podział gratyfikacyi między urzędnikami 
należy do ogólnego zebrania w yższych urzędni­
ków  danej kolei, które nie tylko dzieli prze­
znaczoną na gratyfikacyę sumę, lecz może ró w ­
nież brać pod uw agę i rezultaty eksploatacji 
kolei.

D ym isja  otrzymana na własną prośbę nie 
pozbawia urzędnika praw a do otrzym ania g ra ­
tyfik acji, o ile pracow ał on na kolei przez 6 
miesięcy w roku, za który ma otrzymać g ra ­
ty fikacyę

W ydanie gratyfikacyi za rok, podczas któ- 
tego  urzędnik został skazany na karę dyscypli­
narną, pozostawia się do uznania ogólnego ze ­
brania.

G ratyfikacye nie msją posiadać charakte­
ru zapom óg, w ydaw anych wszystkim  bez w y ­
jątku urzędnikom kolejowym , lecz w inny być 
wydawane w zależności od oceny pracy służbo­
wej pew nych grup, kategoryi lub naw et po­
szczególnych urzędników. D latego też ci ostatni 
nie mają praw a u w etać gratyfikacji za  zap o ­
mogi, które każdy powinien otrzym ywać.

— Powrót policmajstra. Policm ajster Li 
jow ski pułkownik A . Skałon powrócił z urlopu 
i rozpoczął pełnienie swoich obow iązków służ­
bowych

—  Z A C Z A D Z E N IE . W  domu 31 przy ul. 
Bezakowskiej zaczadzieli m ałżonkowie Dubowino- 
wie. „Pogotowie" udzieliło im pomocy.

—  N IESZCZF.ŚLIW E W Y P A D K I. Na plscu 
Lw ow skim  żona laboranta politechniki M. Koczu- 
bej poślizgnąw szy się, upadla i złam ała lew ą nogę. 
Na B esarabce takiemu samemu w ypadkow i uległa 
A. Fuks. Obu poszkodowanym  udzielono pom ocy 
lekarskiej.

—  „D E ZE R TE R ". Na Padole aresztowano S. 
Kopormychina, zbiegłego z rubieżowskiej kolonii 
dla małoletnich przestępców.

- -  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H  
W czoraj w  nocy na Padole aresztowano 9 żydów, 
nie m ających praw a zam ieszkiwania w  Kijowie.

- •  S Ł U Ż Ą C A  ZŁO D ZIE JK A  W  domu Ni 
47 przy ul. W łodzim ierskiej służąca K raw cow a o- 
kradla p. M. K ow alenkę na 4C0 rb., poczem  opu­
ściła mieszkanie.

—  ZAGINIENI. Onegdaj zginął 10 letni syn 
stójkowego Filip Tkaczuk, uczeń szkoły miejskiej 
im. Tereszcżenki. C hłopczyk w yszedł z rana z ds- 
mu Ns 16 przy ul. W . Podwalnej do szkoły i do­
tychczas nie pow rócił. Filip ubrzny b ył w  grana­
tow y paltot sukienny i czapkę szydełkow ej roboty.

W  dniu 25 stycznia z zakładu introligator 
skiego w  domu Ns 2 przy ul. M ichałowskiej zbiegi 
pracujący tam f l e t n i  M. Nastasicz. Po długich po­
szukiwaniach matka znalazła syna w  cjTkule staro- 
kijowskim. Nastasicza wydano matce, ale w  d ro­
dze do domu chłopak uciekł powtórnie. Poszuki­
wania jego są dotychczas bezowocne,

—  K R A D ZIE ŻE . W  łukjanowieckiem  biurze 
pocztowem  skradziono Z. Jurjewowi z kieszeni 
portmonetkę z pieniędzmi. P rzy  ul. Nesterowskiej 
Nr 22 zapotnocą dobranego kiucza okradziono mie­
szkanie Ilorwata. W  dotr.u Nr 2 przy ul. Basejnej 
skradziono studentom Z am crin o w ii Micheisowi p?l- 
toty. Na ul. Prozorowskiej dorożkarzowi S.liiowo- 
w i skradziono sanki pozostawione bez dozoru.

Z  mieszkania B ialczyckiego (ProwianCka 4) 
skradziono rzeczy wartości 350 rb Z  mieszkania 
Ostaszkiewicza (Nikolska 6) skradziono paltot w ar­
tości 109 rb. P rzy prowadzeniu śledztwa okazało 
się, iż w  ostatnim tygodniu skradziono p. Ostaszkie- 
w ieżowej z kufra 10 kw itów  lom bardowych, na za­
stawione za 1,000 rb. k lejnoty Onegdaj w  domu 
Nr 4 przy ul. Strzeleckiej okradziono strych przy 
mieszkaniu Jazykowa. P rzy  ul. Żvlańskiej Nr 12 
skradziono bieliznę z t  strychów  Bielickiej i bzu- 
mickiego.

— G R A B IE Ż. P rzyb yły  włościanin Aleksie- 
jew icz trafił na rynku Halickim do towarzystwa 
karciarzy, portawił na kartę’ 3 ruble i w ygrał. 
W  chwili, gdy O. kładł pieniądze do portmonetki, 
jeden z karciarzy w yrw a ł mu ją  z ręki i zaczął 
uciekać. Złodzieja zatrzymzno; okazał się on szu­
lerem  ulicznym Azarow em . Portmonetki w szakże 
przy nim nie" znaleziono.

U  Z a m a c h y  s a m o b ó j c z e  w  domu Nr 8
przy ul. Gogolewskiej usiłow ała odebrać sobie ży­
cie Djm inika B. Pogotowie ją  uratowało.

Onegdaj w  d. Nr 17 przy zaułku M ichałow 
skim w  mieszkaniu Ł  Łukaszew icza pow iesił się 
22-letni student kijowskiego instytutu handlowego,
S. Bruk. Sam obójca w pozostawionych listach tló- 
m aczy swf-j postępek wzm ; gającym  się egoizmem 
oraz cierpieniami fjPycznemi i inoralnemi.

Onegdaj w  d. Nr 2 przy ul. M alej-Żytomirr- 
skiej zażyi trucizny 38-lemi fr y z je r  I. Razów. L e ­
karz Pogotowia zastał R. w  agonii. Po kilkunastu 
minutach nastąpiła śmierć.

—  S K U T K I N IE O ST R O ŻN O ŚC I. Onegdaj 
w  d. Nr 46 przy ul. W ozdwtżeńskiej 5-letni Tadeusz
1 7-letni Piotr Iw aszczenkow ie w ypili z pozostawio­
nej przez nieostrożność szklanki truciznę, przygotu 
waną dla szczurów. L ik a rz  Pogotowia uratował 
dzieci.

—  U SIŁ O W A N IE  Z A B Ó J S T W A . Onegdaj 
w ieczorem  do pow racającego do domu z fabryki 
„Gretera i Kriwanka" starszego majstra-tokarza K 
Leło podbiegł nieznany złoczyńca 1 w ystrzelił doń
2 razy z rew olw eru, przyczem  jedna z kul ugrzęzła 
L. w  piersi. Złoczyńca zbiegi. W ezw an y lekarz 
Pogotowiu odwiózt L. do prywatuegó szpitala przy 
Bibikowskim  B ulw arze. Przyczyna zamachu nie­
znana.

—  POD KOLAM I L O K O M O T Y W Y . W czo ­
raj w ieczorem  ua stacyi osobowej w  K ijow ie robo­
tnik związku tragarzy C yryl Mieszakin przechodząc 
nr2ez szyny w padł pod koła manewrującej lokotno- 
tyw y. Koła zm iażdżyły M icszakinowi obie nogi po­
niżej kolan erzz dłoń praw ej ręku N ieszczęśliw ego 
w  stanie beznadziejnym odwieziono do szpila1* ko­
lejowego,

--  W  S P R A W IE  A R E S Z T O W A N IA  jF. P A ­
W L A K A . A resztow any F. P aw lak znajduje się do­
tychczas w  więzieniu kijowskiem. K rew ni P aw la­
ka zaprzeczają temu, jakoby należał on do „ochra­
ny" warszaw skiej i uczestniczył w  napadacn ban­
dyckich .W edług słów  siostry Paw laka M. Oleko- 
wej, historya brata jej Franciszka jest następująca: 
W  roku 1908 F. P aw lak m ieszkał w Lodzi, gazie 
został po raz pierw szy aresztowany Po dziew ięcio­
miesięcznym pobycie w  więzieniu łódzfciem, z roz­
porządzenia specyalnej narady przy ministerstwie 
spraw  wewnętrznych, P aw lak za należenie do par 
tyj k. d. został w drodie administracyjnej zesłany 
do kraju Narytnsk :go do wsi Kołpaszewa. W  osia 
tniej Paw lak przebyw ał i*<s roku poczem zbiegł do

RuSyi. Dostawszy się do Kijowa, P aw lak otrzym ał 
posadę w  skleoie Sysojew a. Z ,,ochraną" kijow ską, 
w edług słów  O leiow ej, brat jej nie ma mc w sp ó l­
nego, co się zaś tyczy  karty na udział v/ straży ho­
norowej podczas uroczysłości sierpniowych, to P a ­
wlak otrzymał ją z rąk osoby trzeciej, będącej 
w  blizkich stosunkach ze „związk em narodu ro ­
syjskiego".

Biuletyn ifójcwsktoj s tscy l ^siee^kugicznei.
Dnia 31 stycznia (13 lutego) 1912 r,
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O góln y ttótn pogody w  E u ro p ę  z rana na 
podstawie telegramu głów n ego 0 '  acrw atoryuu
fizy om ego:

Opady notowano w  centrum, na wschodzie, 
miejscami W pasie południowvm, na zachodzie 
i północnym wschodzie Rosyi. Tem peratura niższa 
od normalnej na północy, w yższa —  ca  południu 
Rosyi.

Przew idyw ana pogoda: obniżenie tem peratury 
w  pasie środkowym, na południowym zachodzie 
Rosyi, m rozy znaczne —  w  pasie północnym, cie­
pło na południowym  wschodzie Rosyi. O pady m o­
żliw e w  centrum, na wschodzie, miejscami w  pasie 
południowym i na północnym  wschodzie Rosyi.

Z SĄDÓW.
Niemiłe sku tki żartu.

W czoraj sędzia pokoju V I rew iru miasta K i­
jow a rozpatrywał spraw ę panny Ch, G., oskarżonej 
o sfałszowanie . Swych lat w  paszporcie (art. 975 
kod. kar.)

Spraw ę tę pierwotnie miał rozpatryw ać sąd 
okręgow y i dopiero później, na skutek starań o- 
brońcy, któremu udało sie w ynaleźć jakieś dawne 1 
mało znane wyjaśnienie senatu, przekazano ją  sę ­
dziemu pokoju.

Spraw a ta powstała w  następujących okoli­
cznościach.

Panna G przyjechała do K ijow a w  sierpniu 
roku zeszłego i zam ieszkała u swej zamężnej sio 
stry, chcąc ws ąpić na w  .ższe kursy żeńskie. 
W  tym celu, złożyła ona podanie ao gubern a­
tora ó pozwolenie na zam ieszkiwanie w  Kijow ie, 
Co było konieczne ze w zględu, iż p. G. jest w y zn a ­
nia mojżeszowego.

W  kancelaryi genersł-gubernatora w ykryto, 
że w  paszporcie jej liczba lat podana została fa ł­
szywie, m ianowicie w  liczbie „28“. ó.-emka została 
wytarta i przerobiona nr zero. W skutek tego p. G. 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej pod z a ­
rzutem sfałszowania sw ych lat w  paszporcie, aby 
tym sposobem, jako niepełnoletnia m ogła zam ie­
szkiwać przy swej zamężnej siostrze w  Kijow ie.

Podczas rozpoznawania tej sprawy, obrońca 
oskarżonej, pom adw. przys. I. Babat prosił o u- 
niewinnie swej klientki, dowodząc, iż nie m iała ona 
żadnego celu fałszując liczbę lat, gdyż zj chw ilą  
przyjęcia na w yższe kursy, uzyskała praw o pobytu 
w Kijow ie. Następnie zeznania św iadków  w yjaśn i­
ły, że u siostry oskarżonej m ieszkał pewien w e so ły  
student, który, chcąc odm łodzić 28 letnią pannę i 
spraw ić jej tem przyjemną niespodziankę, dopuścił 
.się powyższego fałszerstwa.

Sędzia nokoju uniewinnił oskar£m».

PRZYJECHALI DC! KUOWA;
H otel Europejski: pp. Konstanty Jucewicz

dyr stepan c ; Sergiusz Zaw ielejski, pułk., z R ó w ­
nego; Piotr Denekc, por. zap ; Stanisław  Reichm an, 
kup., z W arsz.; Ludw ik Neugebauer, k u p . z Łodzi; 
Franciszek W eber, kup., z Chark.; O lga Dawydo- 
wfc, ob.

Grand-Hotel: pp. W alker Maul; Anna Maul; 
W a cła w  P e 'yz  z W arsz.; Kazim ierz Aleksandrow icz 
z B. C crk,; Oskar Sobański 7, Ozatowa.

Hotel branęois: pp. W łodzim ierzJasieniecki 
Wojno, adw. przys., z Czerkas; l.arisa Cr.och; H en­
ryk  Fianowski z W arsz.; Piotr Sołłogub z Putiwla; 
B, Dm itrijew z N.-Nowg 1; Floryan M akarewicz 
z Mosz.; W iktor Chariam ow  z Zm ierr.; Piotr Ra 
szewski; W iktorya Juricyna z Plosk : L. Kudrie; Jan 
hr. K rasicki z Piecz,; Karol T id e 7 Focówki.

H otel Ermituge: pp. Eugeniusz T u rew icz, 
r. st., z Plosktr.; W iktorya Czcrkasow?. z B erdycz ; 
1 art Martynow, przeds , z Chark.; Kazim ierz Dobrzań 
ski, lekarz, z zag:.; Andrzej Prudników, adm. m., 
z Orlówki; Janusz K rzyżanow ski z Hum ; MtChał 
Osipow, pułk., z Od.

Hotel Hładyniuka: pp. G rzegorz KonCzuChi- 
dze, dyr. krup e.; Tadeusz Bakun, in ż, z Darnicy; 
F. Bogucki z Kopajgr.; Leon A rćiszew ki z Moskwy: 
Józef Saw inów , lekarz, z Radomyśla; W łodzim ierz 
R affopuło; A . Gaj garów  z Pi.lt,; Konstanty Ciliakus; 
O lga Dubiago z g. P o it ; Pelagia C urew ska z P ołt

Ostatnie wiadomości.
—  Ślad  SlCZyńskiego Do wiedeńskiej 

„Zeit* donoszą z Budapesztu: Policya stanisła­
wowska zw róciła się do żupanatu komitatu bi- 
harskiego z doniesieniem, iż według inform a- 
cyi, które poufnie otrzymała, morderca ś p. 
br. Andrzeja Potockiego M irosław Siczyński, 
który uciekł z więzienia w  Stanisław ow ie, ma 
przebyw ać w komitacie biharskim u sw ego 
przyjaciela nauczyciela ludowego T u rian cica. 
Pclicya stanisławowska prosi więc żupaoat, 
aby przeprowadził w tej sprawie śledztwo. Żu- 
panat natychmiast przeprowadził energiczne do­
chodzenia, których rezultat atoli dotychczas nie 
jest znany

— Hówa sztuka Nowaczyńsklega D o
noszą z krakowskich sfer teatralnych, ze A dolf 
N owaczyński złożył w teatrze miejskim now ą 
sztukę p. n. „C zerw on y generał*, osnutą na 
tle komuny paryskiej. Bohaterem jest Jarosław  
Dąbrowski.

T t i e f i r g i i i f .
(Od korespondentów własnych *2 Agrncyi Pe­

tersburskiej).

S p ra w a  hr. Ronikiera.

W a rs z a w a  (AP). K ontynując rozpoczęte 
wczoraj przemówienie, Roriikier opisuje szcze­
gółow o sw oje życie i stosunki z C hrzanow ski­
mi, treść i znaczenie moralne swych dzieł lite­
rackich oraz wykazuje, że zabójstwo nie było­
by dla niego korzystne. W yrok i koniec m ow y 
podsądnego spodziew any jest dzisiaj.

W a rs z a w a  (Wh). M ow ę sw oją zakończył 
hr. R onikier słowami: „Jestem niew inny*. Izba 
sądowa po dwugodzinnej naradzie postanow iła 
sprawę odlożj-ć, posiedzenie następne w yzn a­
czyć na ć. 5 lutego, w ezw ać starych i now ych  
św iadków, zobow iązać w spófoskarżonego Z a ­
wadzkiego do stawienia się osobiście, zob ow ią­
zać firmę „Fuks* w Lublinie do przedstaw ienia 
księgi, w której zapisano sprzedaż ceraty d la



hr. R onikiera oraz dokonać ekspertyzy foto­
graficznej przekazu pocztow ego, charakteru pi­
sma hr. R onikiera i zam ordow anego Chrzanow­
skiego O brót sp raw y w yw ołał powszechną sen­
sa c ję .

W spraw ie ugody polsko-ruoklej.
LWÓW (Wł.). Przew odniczący klubu rus­

kiego, pos. Lew icki w  „N. Fr. Ptesse* oświad- 
czył, iż rokow ania ugodow e pom iędzy rusinami 
a polakam i zostały zerw ane ostatecznie.

Z sejmu galicyjskiego
Lwów (W ł.). D z;ś sejm galicyjski ma za ­

łatw ić dziewięciom iesięczne prowizoryum  bud­
żetow e i odroczyć posiedzenia sejmu do jesieni 
z powodu obstrukcyi rusinów.

Konwencya literacka.
Paryż (AP). Izba przyjęła bez debatów 

projekt praw a o ratyfikacyi franko-rosyjskiej 
konw encyi literackiej.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym (AP). S esya  izby w znow iona zosta­

nie dn. 9-go lutego. Na pierwszem  posiedze­
niu przedstawiono zostanie do zatwierdzenia 
dekret w sprawie podległości Trypolisu  i C y­
rena ki zw ierzchnictwu W ioch.

Padróż dyplomatyczna.
W aszyngton (AP). Sekretarz państw ow y 

Nox w ybiera się w pięciotygodniow ą podróż 
po morzu Karaibskiem  i zatoce M eksykańskiej 
na pancerniku „W aszyn gton " w celu ustalenia 
ściślejszych stosunków pom iędzy Stanam i Z jed ­
noczonym i z  republikami środkowo-am erykań- 
skiemi.

Kongres górniczy.
Paryż (AP). W  A n gers otw arty został 

narodow y kongres górników , na którym  oma­
w iano spraw ę powszechnego strajku górników  
w celu w yw arcia nacisku na parlament dla 
przeprowadzenia praw o zwiększeniu emerytur, 
w prowadzenia 8 godzinnego dnia pracy i m in i­
m um  p iacy zarobkowej.

Syiuacya w ew nętrzna w  Niemczech
Berlin (AP). W ew nętrzna sytuacya poli­

tyczna wskutek zrzeczenia się przez Spahna 
godności prezydenta parlamentu znacznie się 
skomplikowałr.. P artya narodowo-Iiberalr.a o- 
trzym ała ze w szystkich części Niemiec protesty 
w yborców  przeciw ko głosow aniu na s -d , jako 
na w ice prezydenta. Partya postanow iła za- 
propoDcwać Paasckem u, drugiemu w iceprezy­
dentowi, by zrzekł się w yboru i nie w ystaw iał 
w łasnego kandydata na godność prezydenta. 
W spółpracow nicy kanclerza usiłują pogodzić 
narodowo-liberałów z praw icow cam i.

W spraw ie konwsncyi cukrowniczej.
Bruksela (AP). N a posiedzeniu kom isyi 

cukrowniczej om awiano tylko redzkeyę. proje­
ktu konwencyi, wobec tego, że delegaci nie­
mieccy i rosyjscy  nie otrzym ali in stru kcji od 
swych rządów. W edług inform aeyi agen cyi Ha- 
vasa  i R euters, w  kołach delegatów  uw ażają, 
że można będzie dojść do porozumienia.

Z gabinetu m inistrów  angielskich.
Londyn (AP)-_ zw ykłem  posiedzeniu 

gabinetu om awiano przew ażnie kw estye, zw ią­
zane z w izytą w Berlinie ministra w ojny, które 
będą poruszone praw dopodobnie przy om aw ia­
niu adresu odpowiedzi, przyczem  są podstaw y 
do spodziew ania się w yjaśnień m inisterstwa w 
tej sprawie.

Z Persyi
Tabrls {AP;. Z  Karadżadagu przybyli dla 

w yrażenia uległości generał-gubem atorow i w pły­
w ow i chanowie, z 3 ugokchaneai, synem  stra­
conego R.ifiin chana, na czele.

Tabris (AP). Na skutek starań now ego 
generał-gubernatora do konsulatu generalnego 
zaczęły napływ ać obficie pieniądze z kar na 
rzecz poddanych rosyjskich. W  ciągu ostatnie­
go miesiąca wpłynęło przeszło 30 tys. ib .

Wojna w łosko-turecka
Malta (AP). Przybył włoski parostatek 

pocztow y „Enna* z trzema więźniami— arabami 
okutymi w  łańcuchy, którzy siedzieli już od 
trzech miesięcy w  więzieniu w Usliku i w ysia­
ni zostali do Trypolisu dla dokonania nad n i­
mi sądu na skutek oskarżenia o zdradę. W ła ­
dze angielskie zm usiły kapitana do zdjęcia k a j­
dan z więźniów. W obec tego, że kapitan nie 
miał dokumentów, uspraw iedliw iających areszto­
wanie arabów, tych ostatnich pozostawiono 
w  więzieniu w  M alcie w  oczekiwaniu dalszych 
rozporządzeń.

Rzym  (AP). „Giornaie dTtalia* zamieszcza 
na w idocm em  miejscu artykuł, podkreślający 
stosunek przyjazny R o syi względem  W łoch 
podczas turecko w łoskiego konfliktu.

Rzym  (AP). O dbyła się narada Canevy, 
G iolitti’ego, San-Giuliano i Spin gardi’ego, k tó ­
ra zakończyła się dojściem do porozumienia 
we wszystkich kwestyach. W  tych dniach sp o ­
dziew any jest pow rót gen. C z n e iy  do T r y ­
polisu.

Rzym  (Wł.). S o cja liśc i wniosą do izby 
interpeiacyę, skierowaną do m inisterstwa wojny, 
celem w yśw ietlenia przyczyn, które doprow a­
dziły do w ojny z T u rcją :

Ekspedycya naukowa
K openhaga (AP). N ow a duńska ekspedy­

cya grenlandzka pod kierownictwem  kapitana 
K ocha w yjedzie stąd 19 moja, zam ierzając 
przedrzeć się przez lody w ewnętrzne i udać 
się na północ Grenlandyi. Pow rót projektow a­
ny jest w jesieni r. 1013.

2 parlamentu francuskiego.
Paryż (APl. Izba deputowanych wznowiła 

debaty w spraw ie reform y wyborczej. Debaty 
te w roku zeszłym przerw ane zostały po przy­
jęciu artykułu o w prow adzenia proporcyonal- 
nego systemu w yborczego. Izba przystępuje do 
kwestyi podziału tych mandatów, które pozo­
stały nieobsadzone po podziale mandatów po­
między listy proporcjon alnie dc całego w spół­
czynnika w yborczego, t j. do liczby wszystkich 
podanych głosów , podzielonej przez liczbę man­
datów  poselskich

Zaprzeczenie.
Tokio (AP), Urzędownie zaprzeczają p o­

głoskom  o w ylądow aniu wojsk japońskich w 
Dal nem

K atastro fa  na morzu.
Genkainada (AP). w  pobliżu w ysp y Kin- 

Siu zderzyły się dw a statki japońskie. Zginęło 
20 m arynarzy i 40 pasażerów.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol (APh Sułtan zatwierdził 

postanowienie rady ministrów w  sprawie asy 
gnow ania ministrowi w ojny miliona funtów tu­
reckich na w ydatki nadzw yczajne.

Rewolucya w  Chinach.
Pekin (AP). W  dekrecie o ab dykacji c e ­

sarzow a oznajmia, iż, nie pragnąc w imię inte­
resów  jednej rodziny sprzeciw iać się dążeniom 
całego narodu, oddaje wspólnie z cesarzem 
p rerogatyw y w ładzy zwierzchniczej państwu, 
mając na względzie utworzenie republiki, i czy­
ni to w  celu uspokojenia kraju, idąc za przy­
kładem wielkich m onarchów z czasów  staro­
żytnych, którzy to m onarchowie uważali zawsze 
państwo za własność społeczeństwa. Juan-Szi- 
K ajow i udzielono pełnomocnictw na utworzenie 
czasow ego rządu republikańskiego po rozw aże­
niu i opracowaniu wspólnie z republikanami 
planu działania. Cesarzow a w yraża nadzieję, 
iż ujrzy państwo uspokojone i że mandżurowie, 
mongołowie, chińczycy, muzułmanie i tybetań- 
czycy staną się jednym  wielkim narodem chiń­
skim. D rugi dekret gw arantuje w edług zasad 
opracow anych przez Juan-Szi K aja  w spółaie z 
rządem południowym  praw a i prerogatyw y, ja ­
kie będą po abdykacyi przyznane cesarzowi, 
członkom rodziny cesarskiej, mandżurom, mon- 
golom, muzułmanom i tybetańczykom.

Cesarz zachow a tytuł cesarski i będzie o- 
trzym yw al honory, oddawane monarchom cu­
dzoziemskim, oraz p en sję  1 oczną w w ysokości 
4 m ilionów lan. Cesarz czasow o może pozostać 
w pałacu Zim ow ym , ale później będzie musiał 
przejecnać do pałacu Letniego. Rząd republi­
kański ma ochraniać cesarskie św iątynie 1 mau­
zolea. Mauzoleum zm arłego G uan-Siunia po­
winno być zakończone i trumna zm arłego ma 
być tam przeniesiona.

O sooy urzęaow e, przydzielone do dworu 
cesarskiego, pozostają nadal na sw ych stano­
wiskach. Pryw atna w łasność cesarza podlega 
sp ecjalnej ochronie rządu.

G w ardya cesarska podlega ministeryum 
w ojny. Fhążęta m andżurscy zachow ają tytuły 
dziedziczne.

Członkow ie rodziny cesarskiej będą po­
siadali praw a takie same, jak inni obywatele 
republiki chińskiej.

Pryw atną własność członków rodziny ce­
sarskiej ma ochraniać rząd, K siążęta i inne do­
stojne rodziny przekazują potomstwu sw oje 
tytuły.

R ząd zapew nia środki eg zysten cji nie­
zam ożnym  książętom i rodzinom dostojnym. 
W szystkie ograniczenia handlu, przemysłu i 
miejsca zamieszkania zostają skacowane. W p ro­
w adzona zostaje wolność wyznania.

Mukden (AP). D onoszą z Pekinu, że p roś­
ba Cziao-Er-Siunia o dym isyę będzie uw zględ­
niona. Na jego  miejsce zostanie m ianow any 
generał-guberaator p row in cji szansijskiej Czan, 
znajdujący się w  Szanhaj-Huanie.

Przedstaw iciele różnych stow arzyszeń w 
Mukdenie zw rócili się do wiadz pekińskich z 
prośbą o pozostawienie Czżao-Er-Siunia, cieszą­
cego się zaufaniem ludności.

Mukden (AP). Z  oddziału znajdującego się 
w ew nątrz miasta, zbiegło 12 żołnierzy w kie­
runku Laojanu.

Mlikdan (AP). Przybyli książęta T saj-T ao
1 T s rj-T so  oraz b. m inister w ojny T elan  dla
narady z Czżar-Er Siuniem, cieszącym się zau ­
faniem ludności.

M ukdeii (AP). W brew  wskazówkom  
Czżao-Er-Siunia, Czan-Czo-Lin dokonuje co ­
dziennie licznych aresztowań i egzekucyi. Inte- 
ligeneya i urzędnicy, obaw iając się aresztow a­
nia, nie pokazują się u? ulicach.

Mukden (AP). H ajpia i Dżuan-Cbe zajęte 
zostały przez rew olucjonistów .

Petersburg (Wł.). Am basador chiński o- 
trzymsd szczegółow e wiadomości o abdykacyi 
dynastyi. Juan-Szi-Kaj telegraficznie zaw iado­
mił ambasadę, iż w  Chinach ogłoszono repu­
blikę i zawiązuje się obecnie rząd czasow y 
Am basadorow ie pozostsją na sw oich stanow is­
kach.

W spraw ie Heliodora.
Petersburg (Wł.). „R iecz* donosi, iż d e­

legaci szlachty saratow skiej prosili o usunięcie 
H eliodora, poniew aż ostatni podburzał włościan 
do odebrania m ajątków obywatelom  ziemskim 
i głosił anarchię. G azeta sądzi, iż jeszcze nie­
jedno da się usłyszeć o Hełiodorze.

W obronie Guczkowa.
Petersburg (Wł.). Aleksander Stołypin, 

broniąc G uczkow a od napaści M eszczerskiego, 
zaznacza, iż Guczkow jest człowiekiem  o duchu 
buntowniczym, w  którym  uczucia patrycfyzm u 
górują nad ionemi. Publicysta aprobuje inter- 
pelacyę G uczkow a w  spraw ie konfiskaty gazet, 
ponieważ ostatnimi czasy rozpow szechnia się 
znacznie reakeya.

Z m inisterstw a marynarki.
Petersburg (AP). K om isya budżetowe, ob­

liczyła prelim inarz m inisterstwa m arynarki n3 
rok 1912 w kw ocie 159 milionów rubli. P o ­
mimo zredukow ania przez komisyę preliminarza 
o 51,860,000 rubli, takow y przew yższa budżet 
zeszłoroczny o 50 mjl. rubli. Zw iększenie w y ­
datków tłum aczy się powiększeniem  liczby sta­
tków wojennych, przeznaczeniem całego szere­
gu statków na dłuższe ekspedycje, zw iększe­
niem załóg i wzmocnieniem kredytów  na budo­
w ę okrętów.

Petersburg (AP). 4 pancerniki floty bał­
tyckiej zostuły spuszczone na wodę. W yk oń ­
czanie pancerników odbyw a się według opra­
cow anych uprzednio planów . W e flocie cza­
rnomorskiej z powodu niew łaściw ego obliczenia 
pojemności statków, początkow e szem aty zostety 
zmienione. Ministerstwo w ykroczyło z r^ni u- 
dzielonego mu kredytu. W artość statku czar­
nom orskiego w yniesie około 28,200,000 rb.

Zjazd staroobrzędowców.
Moskwa (AP). O tw arty został zjazd sfaro- 

brzędowców. Przew odniczy Riabuszinskij. Zjazd 
postanowił poczynić starania o skasow anie o gra­
niczeń przy przechodzeniu z praw osław ia do 
sekty staroobrzędow ców  i o wykluczeniu kar 
na duchowieństwo staroobrzędowo, polegają­
cych na usunięciu ze stanowiska.

Goście francuscy.
Moskwa (AP). Po obiedzie w Erm itagc’u 

gości francuskich podejm owano w  radzie miej 
skiej. G d y goście weszli na salę, poprowadzo 
no ich na estradę, gdzie staia szkatułka srebrna 
w  stylu rosyjskim . P rzy wręczaniu szkatułki 
prezydent miasta zw rócił się do gości z prze 
mówieniem i prosił o przyjęcie daru od M os­
kw y dla Paryża. Przem ówienie swe prezydent 
zakończył życzeniem, by łączność narodów była

rękojmią dobrobytu dla całego świata. R cussel 
wskazał w  sw ej odpowiedzi, że P a iy ż  ma już 
jeden dar od R osyi, ofiarow any w K ronszta­
dzie, m ający znaczenie polityczne i w iążący 
dwa narody. D ar od M oskw y wzm ocni sojusz 
dwóch najważniejszych miast w obydwóch kra 
jach, przyjaźń których jest rękojm ią przyjaźni 
R osyi i Francyi.

Aresztowanie-
Petorsburg (Wł.). Aresztow ano d ym isjo ­

now anego generała Tom aszew icza, oskarżonego 
o podstęp i roztrwonienie znacznej sum y p ie­
niężnej, n a!eżącej do tow arzystw a opieki nad 
dziećmi osób, które zginęły podczas spełniania 
obow iązków  służbow ych. Tom aszew iez zarzą­
dzał kapitałami pom ienionego tow arzystw a.

Na Bałkanach-
Petersburg (Wł.). K ról czarnogórski miał 

jsk cb y  powiedzieć, iż na w iosnę m ożaa ocze­
kiw ać pow stania w A lbanii i Macedonii. S y tu ­
acya zależy od w yborów  do parlamentu turec­
kiego, poniew aż te ostatnie stanowić będą o 
przyszłości Turcyi. M łcdoturcy są to patryoci. 
W ojna włosko-turecka utrudnia sytuacyę. Przy­
szłość jest nieznanf. Utworzenie ófederacyi na 
półw yspie Bałkańskim ziści się, jeśli R o s ja  te­
go zapragnie.

Z uniw ersytetu petersburskiego.
Petersburg (Wł.). K rążą pogłoski, iż prof. 

M igulin żąda, by studenci przeprosili go i pro­
sili o dalsze wykłady.

Fetersburg (W łł. U niw ersytet otoczony 
został przez policyę. U Jbył się wiec.

Narada-
Petersburg (Wł.). O negdaj z in ieyatyw y 

Aleksandra Stołypina w klubie działaczy spo­
łecznych odbyła się narada celem w ym iany 
zdań w  sprawie ep. Herm ogena i Heliodora. 
Zebrani w ypow iedzieli się przeciw ko ep. Her- 
m ogenowi i Synodow i i uznali za  jedyne w yj­
ście z obecnej sytuacyi zwołanie soboru cerkie­
wnego.

Echa zabójstw a Lubowskiego.
Pćtersb (Erg (WL). Badanie przybyłego z 

Chersonia brata adwokata Osińskiego nie w y­
świetliło spraw y zabójstw a oficera L ub ow ­
skiego.

„Archiwum Stołypiua*.
Petersburg (W ł.) O sobiste papiery i d o­

kumenty b. prezesa ministrów Stołypina zosta­
ły  złożone w archiwum państwowem, w  któ 
rem utworzono specyalny wydział p. n. „archi­
wum Stoły pin a®.

ZydzI w  armii.
Petersburg (W ł,), „R lecz" donosi, że ko­

misya obrony państwowej przedłoży formułę 
przejścia do projektu praw a o ustawie w ojsko­
wej. Formuła głosi, iż żydzi są niepożądanym 
elementem w armii rosyjskiej. K om isya zaapro­
bowała wniesioną przez Krupienskiego formułę 
o usunięciu żydów  z armii. Gazeta dowodzi, iż 
usunięcie żydów  z armii będzie ciężarem dla 
włościan, a młodzieży żydow skiej da czas wol­
n y na w alkę ekonomiczną. Jeśli kom isya Gucz- 
kow a znajduje, że żydzi są  niepożądani w  ar­
mii, to powinna się ona st2rać o nadanie ulg 
żydom, cełem zmniejszenia ich liczby w  armii. 
W  rzeczyw istości zaś większość Dum y odmó­
wiła żydom ulg, przyznanych innym narodow o­
ściom, ponieważ uchwaliła, iż jedynak przy oj­
cu niezdolnym do pracy, łub m atce-wdowie, 
jeśli jest polakiem, rp.syaninem lub niemccm, 
pozostaje w  domu, jeśli zaś jest żydem— pow i­
nien odbyć służbę wojskow ą.

Różne.
Paryż (AP). Zm aił znany autor wielu 

dziel w sprawach wojskowych generał L aih  
glois,

Londyn (AP). G rey został m ianowany ka­
walerem orderu Podwiązki.

Moskwa (AP). Podczns pożaru w  „Ma- 
ryinoj Roszczie* w  ogniu zginął właściciel fa­
bryk; skrzynek Jefremow.

Bruksela (AP). G azety donoszą, że w o- 
kręgu Borieage, aresztowano 8 żołnierzy z ba­
talionu strzelców, którzy niedość energicznie 
w ystępow ali przeciw demonstrantom, przyczem  
niektórzy z nich zostali rozbrojeni.

Bergen (AP). Zm arł specyalista od trądu 
dr. Hauzen.

Tomsk (AP). Na rozjeździć „Gustaijewo*1 
zderzyły się dw a pociągi, przyczem  12 w ago­
nów  ze zbożem, przeznaczonym  na zapom ogę 
żyw nościow ą, uległo rozbiciu; 10 w agon ów  spa­
dło z nasypu. 4 osoby odniosło rany.

M oskw a (AP), D eputacya od municypal- 
ności paryskiej 2iożyła na cmentarzu W w ie­
deńskim wieńce na m ogiłach francuzów, którzy 
zginęli w r. 1812. Na cmentarzu deputacyę w i­
tał gen eiai Zacharów  w imieniu 25-go korpu­
su armii. Następnie deputacya na cmentarzu 
Dorogom iłowskim  złożyła wieńce na pomniku 
żołnierzy rosyjskich poległych podczas po­
wyższej wojny.

Londyn (AP). K ról udzielił audyencyi 
m inistrowi w ojny Haldane, który pow rócił z 
Berlina.

Petersburg (AP), K om isya interpelacyjna 
Dum y Państw ow ej jednogłośnie przyjęła inter- 
pelacyę do ministra spraw iedliw ości w sprawie 
w ydania przez ostatniego okólnika, celem w y­
świetlenia artykułu praw a o zwolnieniu w ło­
ścian i właścicieli ziemskich, należących do in­
nych stanów, od opłaty podatków przy zaw ar­
ciu niektórych aktów  bypoteeznych.

(Od Agencyi Petersburski,ej).

' D u f n a  P a ń s t w o w a .

Wieczorna posiedzenie Dumy Państwowej 
z dnia 30 stycznia.

(Dokończenie).

Niekrasow, po zreferowaniu opinii komi­
syi do spraw  samorządu lokalnego w sprŁwie 
projektu praw** o wprowadzeniu samorządu 
ziemskiego na Syberyi, prosi Dumę o przyjęcie 
przejścia do czytania według artykułów.

Pełniący obowiązki naczelnika głównego 
zarządu ćo spraw gospodarki miejscowej 
Ancyferow  przypomina, że rząd, me oponując 
przeciwko rozszerzeniu reform y ziemskiej na 
m iejscowości pozbawione samorządu ziemskie­
go i uznając, że reforma ziemska byłaby po­
żądaną także i na Syberyi, uważa jednakże za 
niemożliwe zastosowanie do ghbefnii syberyj­
skich ustaw y ziemskiej z r. 1890, jako opraco­
wanej w innych w arunkach i przeznaczonej dia 
gubernii R osyi centralnej. W obec tego mini­
sterstwo odmówiło opracowania projektu pra­
wa' i nie brało udziału w pracach komisyjnych.

W razie przejścia do czytania projektu praw a 
według artykułów  ministerstwo wstrzym a się 
od udziału w  debatach.

Czcheidse uważa, że jakkolw iek najlepszą 
rzeczą na świecie jest dobre ziemstwo, to j e ­
dnak jeszcze lepszą rzeczą jest dobre przemó 
wic nie kadeckie. M ówca przypomina, że S zya- 
gsriew  w swej mowie historycznej w sprawie 
ziem stwa astrachańskiego scharakteryzował z ge 
nialną subtelnością czasy obecne, jako c-pokę 
najcięższych prób. Na mocy przekonywujących 
faktów wykazał on, że wprowadzone obecnie 
ziemstwo jest zgnilizną. Dopiero po w yjaśnie­
niach Szyngariew a— ciągnie dalej m ów ca— ja i 
moi tow arzysze zrozumieliśmy, że lepiej mieć 
choć cokolwiek, niż nic. C zyż nie lepiej np. 
mieć papierową konstyfucyę i manifest zam ie­
niony na trupa, niż nie mieć żadnego trupa? 
C zyż nie lepiej mieć stany w yjątkow e, niż nie 
mieć żadnego stanu? C zyż nie lepiej mieć o- 
chranę z Kulabką na czele, niż nie mieć ża­
dnej ochrany? (O gólny śmiech i oklaski). Czyż 
nie są śmieszni ludzie, którzy nie mogą zapo­
mnieć dotąd przy takich warunkach o konsty­
tuantach, o republice demokratycznej, o po- 
wszeebnem prawie wyborczem i t. d,

Na zakończenie m ówca zw raca się do k.-d, 
i mówi: Nie żałujcie nas drugi raz, jakkolw iek 
k. d. uśmiecha się Kaukaz. (Oklaski na le ­
wicy).

Wołhow wykazuje, że ludność Syberyi 
jest zupełnie przygotow ana do samorządu i u- 
waża, że ziemstwo da sobie radę bez porów na­
nia lepiej z gospodarką Syberyi, niż obecna 
adm inistracja syberyjska.

Ssyngariew  zaznacza, że pow ażny pro­
jekt praw a w niesiony z inieyatyw y Dumy i o- 
pracow auy w komisyi, jest świadomie bojkoto­
w any przez rząd.

Czilikin  twierdzi, że, gdy projekt praw a 
zostanio urzeczywistniony, to Syberya przesta­
nie być kraina lodu i stanie się żyw ą częścią 
składową państwa.

Lerche uważa, iż wszystkim  wiadomo, że 
dopóki nie będzie ziemstwa na Syberyi, dopó­
ty gospodarcze życie kresów nie może płynąć 
normalnie.

Pi zejście do czytania według artykułów 
zostaje przyjęte większością wszystkich głosów  
przeciwko praw icy, poczem cały projekt prawa 
zostaje przyjęty bez dyskusji.

Na porządku dziennym projekt praw a o 
wprowadzeniu ziemstw w  okręgu wojska doń­
skiego.

PoTprzeinó wieniu referenta Jefremowa, 
naczelnik"głów nego sztabu oświadcza, że mini­
sterstwo nic ma nic zasadniczo przeciwko w pro­
wadzeniu ziemstwa, tylko uw aża za niemożliwe 
zastosowanie tam ogólnych przepisów, w obec 
tego podejmuje się opracowania specyalnego 
projektu prawa.

Przejście do czytania w edług artykułów 
zostaje przyjęte większością w szystkich głosów  
przeciwko praw icy i części n acjonalistów . Po 
odczytania projektu praw a według artykułów, 
projekt zostaje przyjęty bez zmian. Na zakoń­
czenie przyjęto bez d ysk u sji projekt praw a 
o umorzeniu^ długów in stytu cji miejscowych, 
pochodzących z pożyczek w ydanych ze skarbu 
na zapom ogi dia rodzin zapasow ych i o zw ró­
ceniu w yd atk ó w 'n aj, ten cel poczynionych z ka­
pitałów miejscowych -

Następne posiedzenie— dziś.

gfelda Peterśbursfca.

„ Roś. kop. ztot. . . . 211— 213
„ Leósk. T ow . kop. ;;l. . . 3570— 3480

Usposobienie z waloram i państwowym i S t a ­

te; z papierami dywidendowjm ń nierówne; z pre- 
m iówką 2-ei em isyi— zw yżkow e.

I l i ł U T  S A S R M I S Z B E .
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r Azowsko-DonsK. . . . 591— 5%
„ W ołskb-Kamsk, b. . . 1035— 1040
„ ltosyjsk. dla Handlu Zewn. . 411— 4 ' 3

& kcye Ros. Azyat, . . .  —
„ Ros. Handl. Przem ysł. 370 —371

A k cye  Peteisb. Międzynar Kom erc. 548%— 55°'!a 
„ Petersb. Dyskont. PoiyCzk. . 543—545
„ Petersb. P ry wala.-Kom . 280-281
B Banku Zjednoczonego. 301— 302
„ Kijbwsk. P ryw . banku handl. —
„ Besarabsko-Tauryck. . . 683— 688
„ W ileńsk. Ziem sk. Banku . 603— 6d8
„ Dońsk. Banku Ziem sk, . 648—O53

A k cye  Kij. Banku Ziem skiego . 738
B ‘ Moskiewsk. 3 . . 775 ~7So
„ Niżegor.-Samar. „ . . 7x7 * 722
,  Poltawsk. „ . . 576 581
„ Petersb. Tulsk. „ . 469— 474
„ Charkówsk. „ . . 463— 468
„ Bakićsk. T-a Naftow. . . 414— 416
„ Kaspijsk. T  w a  . . 1525— 1530

Naft. 1 Handl, T -a Mantssz, i Ko. 284- 286 
* Naft. T-a B r. Nobel . . —

U działy T ow . Naft, Br. N o b e l. . 11950-12000
A k cye  Bi iańsk. Kopalni W ęg la  . —

Bisańsk. Fabr. szyn . . 191— 192
„ Naft. T  w a Hartm?n . . 287— 289
„ Kołomieńsk, Fabryki . . 240— 241
„ Fabr. Mai Cewek. . . 3°5 '~3°6
„ Pctersbur.sk. Metalurg. . 225—226

Ni! opol-Mcriupolsk. . . 202-204
Putiłowsk.l . . . .  —
Rosyjsk. Bałt. Fabryki. . —
Ro.i. Fabr łokomot. (B u e ). —

T-a Gdlew.ni stali „Sorm owo? 1 fi'li.— 1471 'a 
Fabr. W ag. Feniks. . . 300—302
T-a „D w igatiel” . . .  —
Dońsk-Jnrjewsk, Metal. T-a. 318—320

Dnia 31-go styeznia z$72 f.

SarElB, W jp łaty  sa  Fisie?«5jE?2 *p. 216.325
kup- 216 275

K e j3 w ckllorcy na Peteilkuijt na 8 dns — .— 

41/!8/, pnżyczka 1505 . . .  10050
4*/, renta peńAtwew? 1804 r . 9160
Vtio#yJ. bil. kredyt, sr.o rb. . . 21660
Dyńkantn prywatne . s3/45/0
Usposobienie ospałe, 

faryi!,— W ypłaty aa PeterabirjjR
Cena najniższa . . .  . 265 25
Cena najwyższa . . 367.25
4% renta pafistwewa 1^54 ir. . . —
4*/a*/t patyczka £909 I. , . . . 101.15

{<>/„ patyńzka rosyjska zęoń r. (bez kuponu) 106.10 
Dytkanta mocne. . . 3%
Usposobienie nierówne.

LdSiiya.— psizyćisa resyjska 1:306 r. . 105
4V#/t nożyczki sofiyiska 1909 s. bez Łup. ioo'iz 
Usposobienie moCne.

s’ /t patyczka rosyjska 1906 r. —
41/**/, peiyf.eka rasyjska ascf r. 9772 

W3sdea.- 5!K pożyczka rosyjska 1906 r, 103 C5

m E u * &

CSTelegrsia sn icytln yh

Petersburg. —  Giełda Kałasznikow^ka. Uspo* 
sobiene z żytem bezczynne, z owsem  stałe, z mąką 
mocne z pozostałem  zbożem spokojne.

Rewel. —  Usposobienie bez zmian. Żyto 1 rb. 
6 kop — t rb. 10 kop.

Ryga. —  Usposobienie z owsem spokojne, 
z pozostałem zbożem bez zmian.

Naworosyjsk — Usposobienie bez zmian. 
Berlin. — Pszenica na bliższy termin 2173 1 m.; 

na dalszy termin 218'/j; żyto ha bliższy termin 
195’ /* m.; na dalszy termin 192’/}; jęczm ień 193 m ar.

Z tifctósiaj chwil.
Zator na Wiśle.

KrakÓW (Wł.). W skutek zatoru na W iśle 
pod Krakowem  poziom w ody podniósł się o 
po Lor a metra. Spodziew any jest w ylew  Du» 
najca.

ucha w ^ y ty
W iedeń (Wł.). Am basador rosyjski Giers 

udaje się do Petersburga celem kontynuow ania 
porozumienia pomiędzy R osyą a1 Austryą, n a ­
wiązanego przez W ielkiego K sięcia A ndrzeja  
W łodzim ierzo wicza.

Z parlamentu pJemieckieoo
Berlin  (AP). Partya wolnom yślnych obra­

dow ała nad kw estyą, bzy nie należałoby przy­
nieść w ofierze interesy partyjne i w ystaw ić kan­
dydata na stanowisko prezesa parlamentu nie­
mieckiego. W  razie odm owy Paasche go obję­
cia stanowiska drugiego wice-prezesa, uchwalo­
no w ystaw ić kandydaturę i na to ostatnie sta- 
new iskoj by parlament zachow ał zdolność do 
pracy.

Berlin (AP). Posiedzenie parlamentu nie­
mieckiego zostało otw arte przez wice-prezesa, 
soc.-dem. Seheidemana. W ypadek to n ieb yw a­
ły  w historyi parlamentu niemieckiego. Obecni 
byli w szyscy posłowie i ministrowie z wice­
kanclerzem państwa na czele. T ryb u n y prze­
pełnione były publicznością. L ist Spabna, w 
którym  ten ostatni odmówił objęcia stanow iska 
prezesa parlamentu, praw ica i centrum powita­
ły  okrzykam i „braw o*. Posiedzenie trw ało w 
ciągu 5-ciu miuut. Nowe w ybory prezesa od­
będą się w a. 1 lutego.

Berlin (Wł.). Na dzisiejszych w yborach 
prezydyum  parlamentu Niemieckiego praw dopo­
dobnie będzie obrany na prezesa postępowiec.

Podróż dyplomatyczna
Paryż (Wk). „Tem ps* uważa, iż podróż 

angielskiego ministra w ojn y H aldane’a je s t 'ja ­
koby pogróżką, skierowaną przeciwko Niemcom. 
A nglia  uczyniła wszystko, co było w jej mocy. 
O dpowiedzialność za następstw a spadnie na 
Niemcy.

Z Persyi
Choja (AP.) Z  in ieyatyw y naczelnika od­

działu chojskiego, generała Eokszczanina, o- 
iw arte zostały kursy języków  wschodnich dia 
oficerów i żołnierzy. Oficerow ie studyują języki: 
tatarski, perski i turecki, żołnierze zaś — narze­
cze azerbejdżańskie.

Chuja (AP.) P izyb yli tu inżynier w ojsko­
w y  Derlubow i inżynier perski Mirza-Machmud- 
cb fn  celem przystosow ania drogi Maratedi- 
Choja do ruchu pow ozów  i automobilów.

Clioja (AP.) T u rcy  ustawili posterunek 
złożony z 10 askerów na drodze, prowadzącej 
z Choja do Urmii.

Rewolucya w Chinach.
Pokin (AP)- O głoszona została odezwa 

do narodu chińskiego i instytucyi w ojskow ych 
w  imieniu Juar.-Szi-Kaja, któremu powierzono 
sformowanie rządu czasow ego. Juan-Szi-Kaj, 
ootwierdzając trudności zadania, podkreśla w 
odezw:e konieczność jedności. W szystkie in ­
stytu cje  obowiązane są funkeyonować jak  i da­
wniej i kontynuow ać sw e prace. W  drugiej 
odezwie do wojska i policyi polecono utrzym y­
w ać porządek w  kraju, jako niezbędny w aru­
nek pracy na przyszłość.

Kary administracyjne.
P etersburg (AP). Generał gubernator ki­

jow ski skazał proboszcza kościoła w Monasty- 
rzyskach ks. Grzom ajłę na 300 rubli grzyw n y 
lub 2-miesięczny areszt i nauczycielkę Gurdak 
na 100 rb. grzyw ny lub miesięczny areszt za 
otwarcie i utrzym ywanie tajnej szkoły polskiej.

Projekt praw a o maryawitach.
Petersburg (AP). K om isya kompromisowa 

jednogłośnie przyjęła w redakcyi R ad y Pań­
stwa projekt praw a o sekcie m ary3,witów.
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K o r a l o w y  r ó ż a n ie c ,
Notatki doktora 'Ilea rta ift.

Tium . M. S.

R odziny nasze łączą oddawna węzły 
przyjaźni. Córka moja przyjęła  ośw iadczy­
ny p. Delilłe i zdawało się, Je pozyskał 
on j- j  sym patyę. B j Jem też mocno zdzi­

w io n y , gdy, zn alszL zy  się ze mną w tej 
sam ej bibliotece, rzuciła mi się z płaczem 
na szyję, prosząc o odroczenie jej małżeństwa. 
Tłum aczyła się, że jest zbyt młoda i niedo­
św iadczona dla tak stanowczego kroku. O dpo­
wiedziałem, jak t.o było mym obowiązkiem, że 
wahania jej są spóźnione, że p. Delilie posia­
dał nasze słow o i nic nie może mnie skłoni,; 
do złam ania tegoż. Dodałem, że szczęście jej 
obchodzi mnie, jako ojca, tyleż co i ją  samą, a 
w ybór jaki uczyniłem zdaje mi się być zupel- 
rem  tegoż zapewnieniem.

—  Kurnem u zdziwieniu panna.Francbard 
nalegała w dalszym ciągu; córka moja była 
dotąd najposłuszniejszem dzieckiem w święcie 
i nie sprzeciw iała się nigdy naszej woli. S p y ­
tałem ją  o powód tej zmiany, odpowiedziała, 
że N ajśw iętsza Panna sprzeciwia się związkowi 
je j z  p. Delilłe i przeznacza dla niej innego 
raęta. Sądziłem, że oszalała, odpowiedziałem, 
że N ajśw iętsza Panna r ie  zajmuje? ślę temi 
sprawam i, ponieważ zaś religia nakazuje dzie­
ciom posłuszeństwo dla rodziców, z ite .n  i jfNjj- 
św iętsza Parma r ie  w o e nakłaniać jej do sprze­
ciw iania się naszej woli. Panna Frauchatd 
objaw iała coraz większe wzburzenie. .

T u  opowiadanie barona zostało przerw a­
no wejściem pani Francbard, o s .b y  lat pięć­
dziesięciu, której rysy  nosiły ślady wielkiej p ię­
kności; wydaw ała się bierną i niew yraźną, lecz

oczy jej w yrażały słodycz i dobroć. Baron po­
w staw szy przedstawił mnie:

—  Pan doktór Heurtault, baronowa Fran-
[ chard.

G dyśm y zajęli uprzednie miejsca, gospo­
darz nasz mówił dalej:

—  Wzruszeni}* panny Francbard stawało 
się niepojętem dla mnie. Prosiłem ją łagodnie, 
by mi wyjaśniła, na czem opiera tu niepra 
wdopedobne przekonanie. W tedy odpowiedzią' 
la mi, że co nocy widuje we śnie jakiegoś 
młodzieńca, nazwisko którego wymieniła, że 
powzięła do niego gorącą sym palyę, ale do­
tychczas do snu tego nie przyw iązyw ała żadnej 
wagi i nie przypuszczała, by ów młodzieniec 
istniał w rzeczywistości, gdy dziś wychodząc z 
kościoła raptem go ujrzała. R ozm yślała długo 
nsd tein dziwnem spotkaniem i przyszła do 
przekonania, że stało się ono za pośrednictwem 
N. Panny.

—  Odpowiedziałem na to, Je zachodził tu 
prosty zbieg okoliczności, i że jest najwyższym  
nierozsądkiem kierow ać się snami w naszem 
postępowaniu. B yć może, że mówiłem trochę 
szorstko ale córka ma, nic już nie odpow iada­
jąc, w stała 1 upadła zemdlona. Zbudzi w szy się 
z omdlenia nie przestaje bredzić, zw raca się do 
Najświętszej Panoy, mówi o jakim ś różańcu, o 
jakim ś p. L eyre etc.

—  Zobaczm y teraz chorą —  rzekłem, 
gdy skończyło się wreszcie to długie opow ia­
danie.

Pani Franchard poprow adziła nas drogą 
znaną mi z opisów p L eyre do pokoju 
chorej.

Młoda dziewczyna leżała w  łóżku, tw arz 
miała rozognioną, błyszczące oczy i mówiła s a ­
ma do siebie. Zdradzała symptomaty mistycznej 
manii.

—  Przebacz, Najświętsza Panno, przebaćz, 
pow tarzała co chwila.

Patrzyłem  na nią uważnie, w yraźnie mia­
ła h alucyn acje.

Zdaw ało się jej, że N. Panna czyni jej 
jakieś w yrzuty, cd  czasu do czasu zwracał ai się

leż do p. Leyre, lecz g łów n ą jej myślą była 
osoba Matki Boskiej.

Nieobecność konw ulsyi stanowiła objaw' 
uspakajający; po dokładnetn zbadaniu chorej 
nie znalazłem też zaburzeń organicznych i co­
fnąłem się z dr. Dussiron do przyległego p o ­
koju by mu wypowiedzieć me zdanie. Było to 
według mnie wstrząśnienie nerw ow e, spow odo­
wane sllnem wzruszeniem moralnem. Postan o­
wiłem nie działać nic aż do nocy, lecz o po­
wodach mej d ecy zji zamilczałem przed mym 
sceptycznym  kolegą.

D;;;_ Dussiron nie z’byt chętnie się zgodził 
na me wyczekujące leczenie; tłumaczyłem mu, 
że zaburzenia pochodzenia nerw ow ego przecho­
dzą eręs.to same przez się i obchodzą się bez 
lekarstw; by zw yciężyć absolutnie jego  skrupu­
ły, musiałem uczynić nawef; lekką aluzyę do 
histeryk Upewniłem go zresztą, że będę czu 
wać nad chorą, i gdyby polepszenie, jakiego 
s ę spodziewałem, nie nastąpiło w przeciągu 
kilku godzin, użyję energicznych środków.

L al od wie ukończyliśm y naszą naradę, gdy 
rozległ się dzwonek zyrołujący na obiad. Lfda- 
łern się do przeznaczonego dla mnie pokoju 

uporządkowawszy tam tualetę przeszedłem do 
sali jadalnej, gdzie mnie oczekiwał gospodarz. 
Pani Francbard pozostała przy córce.

—  Czekam y jeszcze na księdza probo­
szcza —  rzekł pan Franchard —  za chwilę 
przyjdzie.

Poprosiłem o pozwolenie obejrzenia obra­
zów  zdobiących ściany obszernego salonu o 
m eblrch z rzeźbionego mahoniu, pokrytych pon- 
son ym  adamaszkiem. Na kominku stał o lbrzy­
mi z białego marmuru zegar, zdobny złoconymi 
bnonzami. Z  pomiędzy obrazów  zajęły mnie 
szczególniej portrety Ingresa, przedstawiające 
przodków barona. Słuchałem w łaśnie jego obja­
śnień, gdy wszedł proboszcz.

O pat Janga nic przedstawiał wcale kia' 
sycznego typu wiejskiego proboszcza. Był to 
człowiek lat około sześćdziesięciu, w ysoki i nie­
zmiernie cbucly; ascetyczna jego twarz, prze­
nikliwy wzrok, m yślące czoło m ów iły o inteli­
g e n c ji i um ysłowej pracy. Jakiż dziwny zbieg

okoliczności uczynił togo księdza o tw arzy 
mistyka wiejskim proboszczem? B yła  to zagad­
ka, której nic usiłowałem rozwiązać. O pat Jan­
ga nie był źle widzianym  w kościele, zw ierzch­
nicy jego  nie mogli mu nic zarzucić w rze­
czach religii, przestraszał ich tylko mistycyzm 
księdza; kardynał mówił o nim, że jest to B e­
nedyktyn z X IV -go  wieku, zabłąkany w wiek 
X X -sty.

Nie dawano rau awansu, ponieważ się 
nigdy o niego nie upominał. Opat czul się tak 
dobrze pośród sosnowych lasów , w  swojem 
probostwie otoczonym pnącym  się wm ogradera 
i tak był zadow olony ze sw ych naiw nych i 
w ierzących parafian, że nie myślał w cale o po­
rzuceniu ich.

Uczułem jakąś sym patyę do tego księdza, 
którego tw arz mię zajęła. Przywitav/3zy się z p. 
Franchard, podszedł do mnie i spytał, czy jestem 
dr. Heurtault? O trzym aw szy twierdzącą odpo­
wiedź, mówił m:, że rad jest bardzo że mię 
może poznać, że czytał me dzieła o m istycz­
nych objawach i pragnął widocznie zawiązać 
na ten temat rozmowę, g dy wspaniały m arsza­
łek dworu w czarnem ubraniu, roztw orzyw szy 
szeroko podw oje do sali jadalnej wiodące, o- 
znajmil że podano do stełu.

F. Franchard, przeprosiwszy nas za nieo­
becność baronowej, powiódł nas do jadalni, 
gdzie wkrótce przyszedł i dr. Dussiron.

—  Dzień dobry, opicie, przyw itał poufa­
le proboszcza, —  jak w idzę zapozn ałeś się już 
pan z dr. Heurtault, będziecie się mogli do- 
w oli n zgadać, gdyż czyta! on R ugsbroeck’a, 
Tauler a, ś. T eresę, ś. M aryę z A g red a ...

—  T a  nie jest kanonizowana, rzeki ła­
godnie o pat.

—  Będzie nią napewno, odrzekł śmiejąc 
się doktór. A le, zanim wsiądziecie na wasze 
koniki, poczekajcie byśmy z baronem wyszli, 
bo nas zam ęczycie.

—  Jakże się ma panna Franchard? spy­
tał proboszcz, nitco  zm ieszany rubasznymi żar­
tami dostora.

—  Na razie nie widzę n 'c  zatrw ażające­

go, odrzekłem, jednakże stan chorej jest po­
w ażny i w ym aga leczenia.

R ozpoczął s;ę niesłychanie długi obiad; 
jadłem jak zw ykle mało i p :łcm umiarkowanie 
wyborne wina, które kolega mój pochłaniał w 
wielkiej ilości. O^at Janga ja d t , tylko jarzyn y 
i pił wodę. Dr. Dussiron żartow ał wciąż z jego 
wstrzemięźliwości, oskarżając 'go o bluźnier- 
stwo, poniew aż gardzi najcenniejszym i darami 
Bożymi i o h erezję, g dyż chce się różnić od 
Noego, przekładając wodę nad wino. O pat zda­
wał się być przyzw yczajonym  do tych przycinków 
i przyjmował je z dobrym humorem, nic na nie 
nie odpowiadając.

Rozm owa weszła niebawem na tory poli­
tyki, bra'i w niej przeważnie udział gospodarz 
domu i dr. Dussiron; pierwszy lapidarnym  
stylem opłakiwał los dążącej do zguby Fran- 
cyi. „G dy dwie najważniejsze podstawy spo­
łeczne, rodzina i własność zostaną zachwiane, 
cały gmach runie, pod jego  zaś gruzami zginą 
i spraw cy tego zniszczenia*.

Dr. Dussiron w tórow ał mu, obrzucając 
sarkazmem osoby stojące u steru rządu. Byłem  
zdumiony, słuchając ich i nie mogąc wierzyć, 
by ludzie wykształceni i należący do klasy 
wyższej mieli tak mało poczucia i zrozumienia 
tej głębokiej ew olucji, która się w naszym kra­
ju dokonuje. U w agi me jednak zachowałem di a 
siebie i słuchałem w milczeniu dysputy.

O pat Janga rów nież był pogrążony w 
myślach i widocznie nie słuchał dyalogu sw ych 
sąsiadów.

G dy wolni mularze i żydzi zostali już 
dostatecznie zdeptani, p. Franchard powstał i 
zaprosił nas' do biblioteki, gdzie oczekiw ała na 
nas kaw a w srebrnych filiżankach i przeróżne 
likiery.

Podaw szy nam kawę, zatopił się znów w 
rozmowę 7. doktorem, opat Janga zaś zbliżył 
się do mnie. Po chwili milczenia spytał mię 
z pewnem wahaniem:

—  Co pan naprawdę rnyśhsz o stanie 
zdrowia panny Franchard?

—  Powiedziałem już panu, księże opacie, 
jaknajszczerzej me zdanie.

(d. c. n.j.
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LI

O wysokiej zaw artości tlenku wapna, zmielone na puder, 
a wskutek tego bardzo ekonomiczne w użyciu

W ysyłka  w p T a ja li wagonow ych ładunkach, w workach 
lub beczkach. 510

T o w a rz y s tw o  w  Opacznie
A k cy jn a  g.  R sdnm ska.

Iowy faiiersall.
w W arssaw isT reS jack a  Mc. IL
O trzym ał 3-ci tsansport ogierów: 
No: folk —  B n to n ó w , Fryzyjskich, 
O ldenburskich  i pełnej krwi an ­

gielskich  oraz

8 4  f c l a e s s

zaprzęgowe, które stano wią CZWÓr- 
ki i pary. 529

©trzymaliśmy nowy transport

R o k  P o l s k i
w  ż y c i u ,  t r a d y c y i  ś p i  m m

Przedstawił

Z y g m t a n i  S i n g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C s n a  r u f e S i  5 .

D is p r s r a i r a l ś  „DzissaUta Kijowskiego'*
cena ftużona rb. 4.50 ( i  przesyłką).

Zwr ac ać  się należy do adm inistracji „D/ie-imka K ijo w sk ieg o ,

l e  m a  s i w y c h  w ł o s ó w
kto używa T e in tu p e  V a g ó t« l D-ra Stali T. T»te w Pajto. 55,8

Teiniure Y egćta l natychmiastowo i trwale, nie
niacb, Żadać wszędzie. H m p tow y a k ła d ! ii w y łą o a w a  s p r g ę d a ż p

odbarwiając, przyw raca włosom  naturalny kolor. B arw i w e wszystkich najsubtelniejszych odcie- 
r łąo aw a s p r in d u ż a  !£• S ło itic z e ii» s * i|  W a r a z a w a  —  a i .  J e ffo zo .iiw slra  89  tret. 155-00 .

grak jińmm u matek zastępuj, 
się najl. przez ży 

wierne dzieci mączką „A L B IN A 11 
Sprzed, się w api. i skład. apt. 4143

czain  Erontpaficżów w  nowo- 
odrestaurowanym hotelu „Euro 

pa“ Aleksandrow ska 55, w  pobliżu 
Kreszczatyku, wynaj. pok. oć 30 rb.
elek. o ś w , dom. obiady. 371

B i u r o  M e l i o r a c y i  R o l n y o l i
H i i & p l i E s i s l  i  K r a s k i  ^

K lJ C t?  W A R S Z A W A  W I^MBCA
Bibikowski Bulwar Nr 4. N owogrodzka Nr 41. na Podolu.

W ykon yw a w s z e lk ie  prace lm licrac y jn ?  d c e n o w t a u i e  p 6 E . o s u s z a n i e  E n ło if T u t l i o r a "  
c ę e  łąk i torfowisk; urządzania s ł& 'w ió 'z .  r y b n y c h ;  budow a k o le jf f ia r .,  d r ó g  i u p e s a t ó w .
Kredyt melioracyjny. 433

i piasfuina

fabryki „A . STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach STB 50*» p .- i i l  * drożej, w y n a je m  o d  Q r u b li  
R e p a r a o y a  i a t r o je n ie .  Ż y la A s fc a  Afi 3t1 T e le fo n  IS 3.  3647

r W Y Ś N IĘ  NSTYwS MAKU

m m m w m m
Z A D A Ć  W 3 Z Ę O  "Z  1E  ! L

3743

USUNIĘCIE PRZYCZYN, |
wjFwołująeych zatwardzenie, uiywa- 

alei dasestke itprinee

W l i  U H
Jedną lub dwie pigułki wieczorem  przed snem. P raw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 461T ^

99 99999
O trzym any transport

n

w ydaw nictw o iST » w s  K e p a jo a s t a a iw c js e g o 1*!

Cena dla prenum eratorów „Dziennika K ijow skiego*: 
bez opraw y rb. 5,25
w ozdobnej opraw ie „ 6.75 

Na przesyłkę pocztow ą dołączyć należy rb. 1.

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

Z I A R N O
n a j t a ń s z e  p is k o  t y g o d n i s w e  d l a  r o d z in  p o ls k ic h  

Pod redakcj ą S T A N I S Ł A W A  B Ł L Z Y .
W  ciągu roku daje 53 numery bogato ilustrowane i u  to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z i m m  P 8 S S I E & Ł S 2 & 1

K roniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tło uraczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opity  podróży i humorystykę.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  

w  Warszawie. ija Prowincyi

R o czn ie  . . . . R b . 5 .—  R o czn ie  . . . .  R b . 6 .—

Półrocznie . . .  ,  2.50 P ó łro czn ie  . . .  „ 3.—

K w a rta ln ie  . . .  „ 1 2 5  K w a rta ln ie  . . .  „ 1.50

Za granicą; R b  8.
Z  a piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2

rocznie.

A D R E S :  W a r s z a w a ,  N o w y - S w ia t  K r . 7 0 . 

T e le fo n  27  7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4^55

przyjem ny pokarm, najodpowiedniej­
szy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w  czasie odłączania od 
piersi i w  okresie rośnięcia. U ła­
twia ząbkowanie i zapewnia p raw i­
dłow y rozwój kości. Sprzedaż w  
składach aptecznych i aptekach. W y­
strzegać sio bczwKrtośclowych naśla- 
dowmetw. 363

Upiła

Fabryka i preparat chemiczn. mydeł

F armac. Alberta Z8idlaDA S S
PO LE CA :

tlialołnUlfl Co do garnku"iu iU iU fiU  bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyjem nym  zapachem.

KlySs db bielizny gatunku bez
domieszek, 30^— 501, oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych.

Mydlany proszek
ny przy wygotowywaniu, praniu bie­
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów' naczyń etc. Szybko w cho­

dzi do ogólnego użytku.

J f io  zieta" ŁlSatfcT
nicznyeh a także jako środek do tę­
pienia pasożytów na drzewach owo 
cowveh, dekoratywnych i krzewach.

Farbka do bielizn; „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca sie w  wodzie, 
co do gatunku bez w spółzaw odni­

ctwa
w  płócien­

nych w orecz­
kach, nie rozpuszczająca się w  w o­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż  ą  d  3  6  w s z ł i ę d i ż i c .

Farbka do bielizny

śiSfSTEtL ’;, Lw-ów ul. 29 listopa­
da Nr 23. 584

Elektrotechnik
znaj. dobrze parow e maszyny i 
specyalista do telefonów poszu­
kuje posady w  w iększym  maiątku 
lub Cukrowni Józef Baranowski.

Wydzierżawią mkczną ferm?
40 krow, 300 m orgów ziemi, kapitał 
potrzebny 12,000 rb. Szczegóły: W . 
Żytom ierska Nr 13. Adwokat przy­
sięgły  F. Krzyżanowski. 309

C S e s s p o d y n i  B*urtł«r at:v& m®
zi r-j. gospodarstwo wiej., mleczar., 
p ra so w  poszuk. zaraz samódziel. za 
rządu demem gub. Charkowskiej, kur- 
skiej i orłowskiej. Oferty: Adminis. 
„Dzień. Kij.* dla M. J. 585

Na csiis kontraktów
do wynaj. 2 ład. umebl. pokoje (ga­
binet 2 telef. 23 só i baw ialny 1 wszel. 
w yg. elektryczn. R cjtarska 24 m. 9 
(róg M .-W łodzim iersk t. 5B8

i.jaw csysł.-sjfT rs p o lk a  średnich 
]a t( ukończyła instytut, pos m u­

zykę, poszuk. miejsca na w yjazd. 
Lwowska. 16 m. 4. 589

N a u u cy cla U tfi zagranicz. w ykszt.’ 
pos. pols., franr. dosfc., niem. teor. 
posz. pos. lub jako opiekun., do to- 
w arz Listownie M -Błagowleszczeń- 
ska 86 m. 12. 591

Potrzebna bona
polka, Biuro Bielońskiego. W  -Wio- 
d/imierska 49. 595

Radomyśl
Prenumeratę na

„Bzieoaik Kijowski11
p r z y j m u j e  7r;

, Jszet Polow słL
„8śaro pracy"
Zytoraierska 2. t e k f  1780 Rek oman o. 
ttsucryciełki, h-jny, ofiCyal, rzemieśln 
i w szelką Służbę domową W spół- 
m ieszkam e dla Szukająćych pracy 
fiłlcclYćń katoliczek o. n. „Schreni 
śko S‘v. Jadwigi®. T roicki zaułek 
6 m. 9. IK'17

© ł y k  ą
gub. Wołyńskiej ag

Prenumeratę i agłoszenla do

Klj0wskmgo('
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

R żądsa-oU B M lsirator
z ukończoną akademią rolniczą, kur­
sami melioracyjnymi, teoretyczno- 
praktycznym i i praktyką m leczarską 
za granicą, a praktyką rolną i hodo­
w laną w pierwszorzędnych gospo 
darslwach w  kraju. Przez kilka iat 
zarządzał samodzielnie przem ysło­
wymi majątkami w  Królestw ie i roz­
legle ni i dobrami 112 I.itwie, Kawaler, 
lal 3r. Przyjmie od lipca r. b. odpo 
wieiinią posadę. Adres dla o fe tf 
Zw iązek Taborezyków , W arszawa, 
Obożna 7, m. 1 dla Z. 477M — »■ — W — U— 'TWW1T3< HTH

d o  * iłP ia « l. dochód 4,500 
i ł t i i  r b , frontu 30sążni, jest w o l­

ne miejsce d!a budowy, dług banko­
w y, część pieniędzy może zostać pod 
2 taki. tego domu. G łubaczycka u!. 4 
2-ga sadyba cd  ul. Lw ow skiej zap 
gospod. 380

Dom

Srzevo
na pudy i sążnie. W ę­
giel lep. gat. Cement, 
alabaster, w ojłok i roz­

maił. bud. R ury  ksnaliz. kupujcie w  
nowym składzie. Funduklejow 12 rą.

o l i t

H e z k ł a i  j a z d y

Gd 15-go października 1911 r.
Ka ko i. P n tu d n , -  Sąob(tdni>:lfi

Nr 1. Kur: er I i II kl. Odes»,Eli- 
zaw etgrad, K iszyniów  —  cd fjjo d ii 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 m. 
33 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III k l. 
Odesa, B rześć, Białystok, W arszaw a, 
Grajewo, Humań, N owosielice —  od­
chodzi o godz 9 m. 35 z  rana, p r z y ­
chodzi o godz. 8 m. 39 w iecz.

Nr 5. O s io w y  I, f i  i  III kl, O de­
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzicie z w  nocy, przychodzi
0 godz 6 tu. 15 z ranr.

Nr 7. Osobowy 1, I! i III kl. O d e­
sa, W ołoczyska, W :edcń — odchodzi 
ó g 9 nr. 35 wieczorem , przycho 
dzi o g. 8 m. ą8 z rana.

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 rn. 35 wieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Gsobowy I, II i III kl. Mi- 
koiajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
F a s tć w —  odchodzi o g 4 m pi pp., 
przychodzi o godz. 12 m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztow y I, II i III kl. 
Elizar/etgrad, Znamenka, Fastćw  —  
odchodzi o godr, r i  m. 35 w ieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 m 46 
z rana.

Nr 20. Osobowy T, II i III kl. 
Równe, Radziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 rn. 50 wieczorem , 
przychodzi o g. 10 to. 22 z rana.

Nr 11. Kuryer I, II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
rh. 25 zrana, przychodzi o godr. 9 
u . u  wieczorem.

Nr 5 Osobowy L II i III k<- 
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
B erlin —  odchodzi o godz. 11 m. 55 
w  nocy, przychodzi o g , 7 m. 35 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, TI i III kl. 
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iwangród, 
Granica, “W iedeń —  odchodzi o g.
1  m. 35 po po} , przychodu o god*.
4 m. 37 po poi.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, Brześć, Białystok, G raje­
w o —  odchudzi c godz. 12 m. 35 w  
nocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana,

Nr 21 2. Osobowy 1, II i III kl. 
Rostów  nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław, Znamenka, 
Fastów— od chód •; i 3 g S m. 20 z ra­
na. przychodzi o godz. 10 m. 17 w.

Nr iy 6 . Osobowy 1, II i IU k i. dp 
O lszanicy odch. o g. 4 m. 40 po po 
ładni u, przychodzi o godz jj 9 m  23 
z rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III kl. 
do Białej C erkw i odchodzi o godz. 
:o  m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. io  z iana,

NT 15, Towarowo-osobowy ii i III
kl. do O desy odchodź, o g. 10 m 30 
z rana, przychodzi o godz. io  m .7 
z rana.

Towarowy peśp. IV  kl. Sarny, Ko­
w el —  odchodzi o godz. 10 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 rń. 
18 z rana

Tow -csoboY.-y tylko IV  kl. Odeat., 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wiecz., 
przychodzi o g. ia  m. 37 po poł.
Sic k o le i  IR o sb ie w a k o  - h i jo ic .  

r k e « V o e i:n o « k i3 j.
Pośpieszny 1, II 1 l i i  kl. Moskwa 

v:a Kor. o top, Briańsk odchodzi o g. 
m. 30 po poł., przych o godz.

5 m. 10 wieczorem .
Focstcw o osobowy. I, II i III kl* 

Moskwa via  Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie 12 m. 10 w  nocv, 
przychodzi o g. 5 m, 40 z rŁfla.

Osobowy I, U i III kl. K ursk — 
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z  rana : o g. 4 
*5 po potndniu.



VI! Rok istnienia

Dziennik Kijowski
Pismo polityezne, spoteezne i literaekie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE P I S M O  POLSKIE NA RUSI.
Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912$ w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dzfsnnik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

dwóch przede wszy stk i m działach: i c f c p m a c y j i i y m  i i i i e r a ę k i m .
W dziale inf®s*m®£5yji3ym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  ^ g e n c y l  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ą -
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

iy ch  & g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i  
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a jn a  i z a g r a n i c ą *  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale S i t e n a e k i m  „Dziennik Kijowski*- drukować będzie:

dalszy 
ciąg = „ I l i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ ła d - R o d o w i c z a .
Powieść naszej znakomitej powieściopisarki,
autorki „DEWAJTISA“

p. t. #  #

Oykl wrażeń 
artystycznych JE R Z E G O

„ JE Z IO R O " .
Ż U Ł A W S K I E G O z pod włos­

kiego nieba

ffl
Nowelę znakomitego

autora „LALKI6* Bolesława prusa napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma. —

„Dziennik Kijowski^ zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p ie rw szorzędnych  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają w roku 1912

js®  D o d a t e k  i l u s t r o w a n y  ^
poświęcony rocznicom: F ic fr> a  8 kai»gi, Zygm u nta  Etrasińsklegc, Hugona Kołłątaja, 

J ó z e f  a  I g n a c e g o , !  K r a s z e w s k i e g o .
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego66 będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
~  NECZNE80; „Rok Polski”' i „Encyklopadya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. -—

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego66 pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Z a g r a n ic ą  1 8 n r> a? w 4 .3 0 1.50 w

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, K re szcza tyk  Ns 38.

oćpcarledzi&lny 
Stanisław  Zieliński.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk K: 38. Wydawcy; To m a s z M id rató w ski.
A a t o i t i  C z e r w i ń s k i .


